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R ęk o p isó w  R o d a k c ja  n i t  tw r a  ia.

N w e r „DzłoMiko r*elekiefe“ ksaztaje 6  et.

Najnowsze r o z m i M i a  cesarsbe.
L w ó w  25 sierpnia

Opozycja niem iecka znalazła się teraz w 
dość niemilem polożeuiu. O statnie rozporządze­
n ia  cesarskie o podwyższeniu plac służby pań 
stwowej i o ulgach należytościcwych, oba wy­
dane n a  podstaw ie §. 14, wywołały w calem 
państw ie jak  najlepsze wrażenie i nikom u nie 
przyszło na myśl zaprotestow ać z tej okazji 
przeciw g. 14. Boli to bardzo obstrukcjonistów  
niemieckich, że m uszą się liczyć z o p i j *  p o ­
w szechną i nie m ogą protestow ać teraz przeciw 
g. 14 i now ym  rozporządzeniom , a naw et, jak 
to  widać z ich organów , przyjęli je  z pewnem , 
niezręcznie u tajonem  zadowoleniem , w iudykując 
niejako dla siebie zasługę za ziszczenie przez 
rząd  gorących życzeń wyborców . Lecz w ła­
śnie to  stanow isko opozycji zajęte w spraw ie 
ostatnich rozporządzeń cesarskich okazuje wiel­
ki brak u niej ionseaw encji. Jeśli urządzała 
ona, a  jak  tw ierdziła z zasady przeciw używ a­
niu g. 14, dem ostracje z okazji zaprow adzenia 
podatku od cukru, to pow inna była p ro tes to ­
w ać rów nież z zassdy przeciw używaniu przez 
rząd g 14 także przeciw tym  rozporządzeniom . 
Dwóch zdań bowiem tu  nie ma, albo g. 14 był 
nadużyty w obydw u w ypadkach, albo w ża­
dnym . Co więcej, jeśli m ow a być może o n a ­
dużyciu tego paragrafu , to raczej już nastąpiło 
ono przez zwiększenie w ydatków , aniżeli przez 
podniesienie dochodów. Rzecz więc jasna, że 
m a się tn  do czynienia z opozycją, której logi­
ka i konsekw encja kończy się tam , gdzie się 
zaczyna obaw a o popularnrść . Nie m a w tern 
nic nowego, a jednak  przykład tak jest d ra ­
styczny, że godziło się g ■ podnieść.

R ząd w ydając te rozporządzenia spełnił 
tylko swój obowiązek, w prow adzając w drodze 
przez konstytucję przewidzianej w życie to, 
czego praguęła większość parlam entu , a czemu 
przeszkodziła rozw ydrzona mniejszość.

K orespondent wiedeński Ctasu pisząc 
o powyższych rozporządzeniach i przychyluem  
przyjęciu ich opozycję, dodaje następujące 
u w a g i: P rasa  opozycyjna niemiecka istotnie
zupełnie przedm iotow o rzecz do wiadomości 
podała, Słotoo Polskie natom iast nie zawahało 
się obrazić inteligencji swoich czytelników 
uw sgą, że rząd skrzywdził służbę państw ow ą 
dając jej m niej, aniżeli chciał parlam ent.

Celem tej uwagi jest widocznie, odwrócić 
złość i gniew  słuszny od obstrukcji, a zwrócić 
go przeciw rządow i. Wszakże, gdyby nie 
obstrucja, służba państw ow a, od jakich lat dw u 
miałaby już płacę podwyższoną, a Słowo Pol­
skie, którego politycy tak bardzo wierzą w 
nieom ylność statystyki, bez trudności w yracho­
wać może, ile biedni słudzy z łaski obstrukcji 
stracili. Rozszerzając tę pracę 1 na dalsze za ­
wody i gałęzie, m ogliby statystycy Słowa Pol­
skiego stw orzyć w m iniaturze coś w rodzaju 
sławnego dziś w świecie dzieła p Blacha i dać 
m u ty tu ł: ,Ile kosztuje obstrukcja au s trjack a?*. 
Jakkolw .ek nie bardzo cenię podobne sta tysty ­
czne zabawki, sądzę, że w każdym  razie byłoby 
to  lepiej i uczciwiej, aniżeli bałam ucić < raj b a ­
śniam i, jakiem i pogardza naw et najskrajniejsza 
opozycja nńm iecka.

Z Paryża.
L w ó w  25 sierpnia.

W  doniesieniach paryskich zapewniano, 
że prezydent gabinetu W aldeck-R eusseau dlatego 
oszczędza Guerina i jego tow arzyszów  z tw ier­
dzy przy ulicy Gbabrol, że nie chce krw i roz­
lewu. Tym czasem  korespondent Beri. Local 
Anseigera  przedstaw ia tę spraw ę zupełoie ina­
czej, a podnieść tu  m usim y, że pismo to nie 
należy wcale do nieprzychylnych dla .m ęczen­
nika z Djabelskiej wyspy*. Owóż Beri. Local 
Anseiger p isze: .P rzed  tygodniem  jeden  o d ­
dział policjantów  byłby zdobył tw ierdzę przy 
ulicy Chabrol, teraz zaś trzech pułków byłony 
n i  to za m ało, no c a ł y  l u d  p a r y s k i  s t o i

(7*5)

M a r j a  R o d z . a w i e z ó w n a .

m TTg N A T.
(Ciąj dalszy).

Rozejrzał się, oczami szukając .P ańsk iej 
Debry* i ku niej naprzetaj ruszył.

Ł an był, zda się tam , gładki i rów ny , klacz 
szła raźno, gdy wtem  raptow nie się zatrzy­
m ała, wyciągnęła głowę, stuliła uszy i za- 
ch rspała .

Roześm iał się pogardliw ie.
— Hej, złota, postarzałaś i znikczem nia- 

laś w dostatkach. Boisz się śmierci, g łu p ia ! 
W olisz pójść żydowi na skórę, przy końcu 
karjery  No, nie — na taki koniec m y z tobą 
nie rośli.

Ale jej nie zmuszał do "koku, tylko się na 
siodle przechylił i patrzył.

T n  g ru n t się kończył przepaścią, na kilka 
sążni głęboką, na  dnie w iosną strum ień  biegł 
z lasów , rw ał g ru n t coraz drapieżniej, nawłó- 
ezył gałęzi, pni, kam ieni. Dąb, k tóry  niedaw no 
rósł przy brzegu, poam yty w odą, zwalił się w 
głąb i sterczały korzenie jego połam  ju u , o s tre

p o  s t r o n i e  G u e r i n a  i z pew nością pośpie­
szyłby m u z odsieczą. Zanurzyłem  się w sfery 
ludowe, a co tam  słyszałem, to nie może za­
chęcić rządu do czynów energicznych. M a s y  
l u d o w e ,  naw et r o b o t n i c y  s o c j a l i s t y ­
c z n i  s ą  g ł ę b o k o  p r z e k o n a n i  o w < n i a  
D r e y f u s a  i o tem , że ż y d z i  z a p r z e d a l i  
F r a n c j ę  N i e m c o m .  Mogę zapewnić, że tak 
mówi lud w całej F rancji — ten lud p raco ­
wity, oszczędny i w gruncie rzeczy rozważny, 
Masy czekają , w ybaw icielaw. Cyrk gotó ^, byki 
są, lud z szalonym  zapałem  pow ita toreadora, 
k tóry podniesie krw aw ą płachtę. Jakże tu  
żądać energji od m inistrów  ! Oni raczej m yślą 
o zwołaniu parlam entu , aby w jego ręce złożyć 
•woje teki*.

Szturm  na  dom Gućri’na w ciasnej uliczce, 
na k tó rą  a rm at zatoczyć niepodóbn®, m ns.ałby 
być badzo krw aw y — pisze inny korespondent 
paryski. W iadom o, co to jest zdobywanie do­
m ów  bronionych przez rozjuszonych m ieszkań­
ców, lecz i oblężenie, jeśli ta potrw ać dłużej, 
jest też bardzo niebezpieczne. Lud moż-3 . <ię z a ' 
cząć burzyć, jak  to mieliśmy próbkę w nie­
dzielę; antysem ici z republikanam i m ogą zacząć 
bić się po ulicach i m ożna przypuszczać, że 
Gućrin, k tóry  wie przecież, że pozostawiony 
sam  sobie, prędzej c&y później zostałby zwy­
ciężony, chce wiaśiiie swym uporem , swą obro­
ną, wywołać jeszcze teraz ruchaw kę uliczną. 
W ie on, że teraz — lub n ig d y ; bo raz ujętych 
już sądy republikańskie nie wypuszczą.

W edług dzienników, na tem  obliczeniu 
opierał się także pierw otny plan odkrytego 
obecnie spisku. Był on, jak  tw ierdzą, praw do­
podobnie następujący: K orzystając z pierwszego 
lepszego zajścia na posiedzeniach sądu w R en- 
nes, wywołać wrzenie na przedm ieściu La V/l- 
lette, puścić oddziały m anifestantów  ua  bulw ary, 
aby się koło nich kupił tłum , choćby z samej 
ciekawości, tym czasem  zaw ładnąć bronią, przy­
gotow aną u  G uerina, iść ku pałacowi Elizej­
skiem u. Republikanie nie omieszkaliby kon tr- 
m anifestować, wynikłyby starcia i zgrom adzenia 
na ul.cach, m usianoby wyprow adzić kaw alerję, 
a tu  spiskowcy podobno liczyli na pom oc nie­
których oficerów, że nagle zaaresztują głów niej­
sze osobistości obozu republikańskiego. Wówczas 
stw orzonoby rząd tym czasowy pod fu m ą  re p u ­
blikańską, jak chce D ćioulóle, ale z udziałem 
księcia Filipa orleańskiego, który zachęcony 
przez swych m łod /ch  doradców , przyjąłby je ­
dno z miejsc -  choćby nie pierwsze — w j a ­
kimś tryum w iracie konsulów, czy czemś podo- 
bnem . W śród paryskiego pospólstw a krążą n a ­
wet podobne pogłoski, że jeśli Gućrin tak za­
wzięcie opiera się wejściu policji do dom u re ­
dakcji A n ti ju i fa , to  dlatego, że jest tam  ukryty 
sam książę orleański (?).

Przesilenie w Prusiech.
L w ó w  25 sierpnia.

W ew nętrzne zawikłania w Prusiech, wywo­
łane przez glosowanie nad ustaw ą kanałow ą, 
dotychczas nierozwiązane, a także najwyższe 
sfery rządow e zupełnie są niepewne co da biegu 
rzeczy w najbliższym czasie, gdyż nikom u nie 
są znane zam iary cesarza. Niewiadomo, czy ze­
chce on nadal u trzym ać cały gabinet, czy go 
usunąć, czy też zrekonstruow ać tylko.

Poniedziałkowa konferencja m inistrów  u 
kanclerza* trw ała  dwie godziny. W  godzinę po 
ukończen u  obrad przybył do pałacu kanclerskie­
go p. Lucanus, aby się dowiedzieć o ich w yn i­
ku. O uchwałach konferencji tej naturaln ie  nic 
nie doszło do wiadomości publicznej, ponieważ 
była ona tajną.

W poniedziałek wieczorem b ra t udział w 
obradach komisji, obradującej n a l  reform ą p ra ­
wa wyborczego w gm inach, m inister M quel, 
który po oświadczeniu się komisji przeciwko p ro ­
jektow i zapewnił, że u s ta la  pow róci do Izby w 
przyszłej sesji. Z tąd wnosi Post, że m iarodawczy 
m inistrow ie są przeciwni rozwiązaniu sejm u i że 
w tem orzeczeniu m inistra m ożna się dopatrzyć 
wyniku p -1 n !edziałkowej konferencji. N atom iast

jak szpony, ziemia była niepew na, pod kopy­
tam i klaczy zaczęła się usuw ać, zwierzę usko­
czyło przerażane, kręcąc się i sapiąc.

A leksander znowu wkoło się rozglądał, jak ­
by plan topograficzny zdejm ował, notow ał sobie 
w pamięci jakieś punkta. W reszcie cugle zebrał 
i zawrócił.

Chłodoo było, ale tw arz m u wciąż gorzała.
Spojrzał na zeg arek : była druga popołudniu.
W Zborowie zapewne już odespali p rzetań­

czoną noc, m usiał się śpieszyć i m usiał zupełnie 
siebie opanow ać, żeby się niezem od reszty to ­
warzystwa nie różnić.

— Przecie potrafię udaw ać jed n ą  d o b ę ! — 
m ruknął. —  Inni u dają  całe życie...

Gdy wrócił, była p iąta  godzina. Panow ie 
grali w karty  u Lassoty, panie ubierały się do 
obiadu, w tłum ie i gw arze n ik t się nie dziwił 
jego nieobecności, tylko A dam  spytał, gdzie je ­
ździł.

— Tak, trochę w pole, żeby się do ju trze j­
szego polow ania przetrenow ać. W szak od Iza­
belina zaczniemy.

— N aturalnie. Ale, mój drogi, poprow a­
dzisz dzisiaj Gizellę do obiadu. Skarży się na bó l 
głowy, a  z to b ą  nie potrzebuje forsow ać się 
rozm ow ą.

w kołach parlam entarnych krąży w ersja, że 
książę H ohenlohe jest zdecydowany z kwestji 
rozw iązania sejm u zrobić kwestję gabinetow ą.

O rgana prasy tymczasem ciągle w ysuw ają 
na pierwszy plan  osobę m inistra Mlquela, jako 
najw ażniejszą w walce, t a  on je3t jedyną oso­
bistością, o której w arto mówić, to wypow iada 
wyraźnie Berliner Tageblatt, k tóry  n isze : ,In n i 
panowie m inistrow ie V Miły B o że! Któż w ogóle 
wspom ina o n ich? Komu zależy na  tem, k to  
zastąpi p. Bossego albo p. Schónstedta, kto p . 
Thielena lub p. v. d. Recke, kto p . Brefelda 
albo H am m ersteina ? Ministrowie przychodzą, 
m inistrow ie odchodzą, taka jest kolej rzeczy. 
Go innego p. Miquel! T en  człowiek oznacza 
s y s t e m l  Gdy on odejdzie, to będzie znaczyło, 
że s y s t e m  s i ę  z m i e n i a ł *

O przebiegu rady koronnej, k tó ra  odbyła się 
oneydaj pod przewodnictwem  cesarza W ilhelm a 
prasa berlińska dotychczas nic nie donosi.

Z miejsc kąpielowych.
Blankeaberghe 19 sierpnia 

(K .)  Korzystaj jC z pobytu na belgijskiem wy­
brzeżu morza północnego, posyłam wam stąd wią­
zankę wiadomości. Nie miałem pojęcia o tem, jak 
szybko odbywa się wzrost tatejszokrajowych miejsco­
wości kąpielowych morskich, a za dowód niech po­
służy fakt, ii w ciągu ostatniego roku w Blanken- 
berghe, miejscowości stosunkowo dość niewielkiej, 
wybudowano 60 nowych dumów tik  w mieście, jak 
i przy digue. W bieżącym sezonie ruch obcych jest 
niezwykle ożywiony, ostatni l’Echo des Plages, 
listes offitielius des etrangers, wykazuje przeszło 
17.000 osób, bawiących tutaj w kąpielach morskich. 
Polonia jest znacznie mniej reprezentowaną, niż w 
innych Lrach, mimo to spof iłem wielu znajomych 
z naszego kraju. Między innymi bawią tutaj pp. 
prof uniwersytetu Jagiellońskiego i poseł do rady 
państwa dr. Milewski z matką i dziećmi; ks. dr. 
Spis, dziekan i profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, 
malarz Pochwalski z ioną, urzędnik banku hipotecz. 
Radzyński ze Lwowa, notarjusz dr. Reiner z Miel­
nicy, Kazimierz Więckowski z Krakowa, Jędrzejo- 
wicz z Dylągówki pod Rzeszowem; poseł sejmowy 
Sianisław Niei oitowski z io n ą ; dr. Holbon, prof. 
uniw. z Cz rniowiec; dr. Alojzy Rybicki, dyrektor 
Banku hipot. ze Lwowa z synem, inspektorem kolei 
państwowych.

Powietrze sprzyja nam nadzwyczajnie, gdyi od 
trzech tygodni nie mieliśmy prawie deszczu, a w 
dniach, w których słońce nieco więcej przypieka, 
przyjemny wiaterek ochładza znacznie temperaturę. 
Uiywamy też w całej pełni kąpieli morskich i ró­
żnych innych połączonych z tem przyjemności. Głó­
wny ruch przez cały dzień koncentruje się na głó­
wnej promenadzie nadmorskiej t. zw. digue, od 
wczesnego rana do późnego wieczora roi się tuiaj 
jak w ulu, oczywista, płeć piękna, jak wszędzie, po­
siada pierwszy głos, zwłaszcza w Blankenberghe, 
gdzie znajduje się w przewaiającej większości. 
Wszystkie języki europejskie są tu reprezentowane; 
Francuzi są oczywista w większości, ale równie li­
czną jest kolonja niemiecka. Niemcy coraz liczniej 
odwiedzają francuskie kąpiele morskie i przyznają 
chętnie, że miejscowości niemieckie nadmorskie są 
niesłychanie nudne. Arystokracja niemiecka przebywa 
przeważnie w Ostendzie, lub Blankeaberghe.

Główną atrakcją jest Casino de Blankenberghe, 
pod dyrekcją p. Henryka de Loose, gdzie po połu­
dniu odbywają się koncerty wybornej muzyki, wie­
czorem zaś przedstawienia teatralne z działu opery, 
operetki, lub komedji. Jeśli zaś zamiast przedstawie­
nia teatralnego, jest wieczorem koncert, wówczas po 
koncercie odbywają się tańce. Podczas tegorocznego 
sezonu przesunęły się tutaj na scenie i w sali kon­
certowej różne wcale dobre siły wokalue, jak pan:e : 
Gaune z Anver, Birner z Paiyża, d’Heilsonn z Ni­
cei i panowie: Dejardin z Brukseli, Grimbiemont
z Anv<?r. Przedstawienia operowe: .Fausta*, .Miss 
Helyett* (muzyka Audrana), .Poupóe* (muzyka Au- 
drana), wypadły skończenie dobrze i zadowolić mo­
gły nawet najwybredniejsze żądania. Także personal 
dramatyczny, złożony z artystów pierwszorzędnych 
scen francuskich, przedstawia znakomitą całość.

— Służę, będę sam  m ówił, nie w ym agając 
odpowiedzi.

— Dziękuję ci. Nie wiesz, jak  m i jest m ila 
ta  zgoda między wami. Bałem się ciebie?

— M nie! D laczego?
—  T ak, m yślałem ...
A leksander przerw ał śm iechem .
— Myślałeś, żem ck nie b ra t. Uspokój się. 

Nie będziesz m iał drugiego wierniejszego.
I podali sobie ręce.
W  tej chwili odwołano A aam a, a  Lassota 

dojrzał A leksandra i zaczął go wzywać do gry.
— Bój się Boga, gdzie się kryjesz dzień 

cały? Tyle drogiego czasu przeszło. Spróbuj 
szczęścia.

Spróbow ał i zaczął w ygryw ać, więc po 
chwili cisnął karty  i rzekł niechętnie :

— Nie cierpię takiej weny. T o ć  tu  niem a 
naw et przyjem ności walki z losem.

—  Istny Polikrates! K toś się roześm iał.'
— Tak, trzeba Eryniom  ofiarę d a ć ! — od­

parł A leksander takim  szczególnym głosem , że 
pomimo gorączki karcianej Lassotę to tknęło 
i wzrok na  niego podniósł.

— Jakie on m a paskudne oczy! — pom y­
ślał. — Musiało m u się coś stać. T rzeba będzie 
się dowiedzieć.

Przedstawienie .Właściciela Kuźnic* wykazało nie­
zwykły talent dramatyczny u tutejszych artystów 
francuskich. Nie potizebuję dodawać, że koncerty, 
przedstawienia teatralne i bale odwiedzane oywają 
nader licznie, zwłaczcz;. przez pleć pięLną, a nie mo­
żna się nawet temu dziwić, jeżeli się zważy, jak 
śmiesznie niską jest cena wstępu do kasyna. Bilet 
ul cały dzień na wszystkie przedstawienia wynosi 3 
franki, a w abonamencie na miesiąc, po półtora 
franka dziennie, to jest 69 centów, Za krzesło na 
na przedstawienia teatralne, jeśli kto żąda, dopłaca 
się 50 centimów.

Oryginalne wrażenie robią na nas tutejsze ba­
le, prztdewszystkiem niemal wszystkie tańce bywają 
maczej tańczone i przeważnie dość licho, a nadto w 
braku danserów panie tańczą ze sobą. Bal nie przed­
stawia dla tutejszych pań żadnych trudności pod 
względem toalety — nie potrzebują się bowiem na­
wet przebierać, gdyż przez cały dzień noszą tualety 
wieczorkowe przeważnie z gazy, tiulu lub fularu zro­
bione. Wogóle elegancja i szyk wyróżnić kobiety 
fruacuskie. Sienkiewicz rzeki, że jak się Polka uda, 
wówczca pięknością i dystynkcją jest w stanie 
zakasować kobiety wszjatkich narodowości. Zda­
nie to sprawdziłem tutaj na miejscu, bawi bowie*i 
w Blankenberghe pani Laskowska, żona przemysło­
wca z Warszawy, osoba niezwykłej piękności, przez 
co zwraca powszechną uwagę, a nawet panie przy­
patrują się je; z widoczną przyjemnością

Bankenberghe wyróżnia się korzystnie od in­
nych miejscowości, a nawet od Ostendy tem, że ma 
piękniejszy i dłuższy d ;gue i plagę. W ostatnich la­
tach powstało m d  wybrzeżem belgijskiem wiele no­
wych kąpielowych miejscowości, które od Bknken- 
berghe oddalone są zaledwie o ł/a do godziny dro­
gi koleją i byw tją szeroko odwiedzane. Są to : Heist, 
le Goq sur mer, Knocke, Wendnyne, Den Hann, 
Mariakerke, Middelkerke, Westernie i Nieu ort-Bsins. 
Z miejscowości tych Heist, posiada wiele ładnych 
will i hoteli i dziś mleży już do miejscowości liczniej 
odwiedzanych.

Podaję wam ceny tutejBie, dla przekor ania o 
ile są one przystępniejsze od cen w naszych za­
kładach kąpielowych. Całe utrzymanie w pierwszo­
rzędnym hotelu z pokojem balkonowym na 7 pię­
trze i widok em na morze kosztuje 13 franków, t. j. 
5 zł. 50 ct Za io dostaje się rano kawę, herbatę 
lufa czekoladę w takiej ilości, że na cztery osoby na­
pój ten wystarczyłby; obiad o 1 gadz. składa się z 6, a 
w niedzielę i święta z 8 d n kolacja o 7 godz. 
z czterech dań. 1 jakże dziwić się, że w tych wa­
runkach, wielu unika krajowych kąpiel, gdzie jak 
wiadomo obok niemożliwych niewygód, panuje nie­
słychane drożyzna.

W tutejszych księgarniach spotkałam *ię z ksią­
żką relig:jnej treści, napisaną przez ks. dr. Spisa, 
dziekana uniwersytetu Jagiellońskiego, po polsku, 
a przetldmaczonej na język francuski. Dysertacja ta 
nosi tytuł: D u culte ąue l’eglise rend a S t. Te- 
rese de Jesus, dans la messe du 15 Octobre. 
Kardynał Dechamps z Malines polecił francuskie tłu­
maczenie pracy ks. Spisa całemu duchowieństwu 
francuskiemu i belgijskiemu.

W dniu 18 b. m. jako w dniu urodzin cesa­
rza Franciszka Józefa, odbyło się w tutejszym ko­
ściele parafialnym uroczyste nabożeństwo zamówione 
przez kolonję gości z Austro-Węgier. Na njbożeństwie 
tem byli obecni wszyscy bawiący tutaj Polacy.

Na zakończenie stówko o pocztach belgijskich, 
które dadzą się porównać chyba z galicyjskiemi, wi*;- 
skiemi. Listy i gazety tylko czasami dochodzą. Je ­
den z mych znajomych otrzymawszy nrzekaz pienię­
żny na kilkaset franków, udał się na pocztę po od­
biór pieniędzy i czy uwierzycie co mu odpowiedzia­
no, oto. aby się zgłosił za dwa dni, gdyż na razie 
nie mają tyle (!) gotówki.

W liście oficjalnej podano moje nazwisko .de 
Uraczentki*, — konia z rzęden ofiaruję temu, kto 
się domyśli, co to za indywiduum, ale to bagatela 
wobec tego, że napisano, iż przybyłem w dwie oso- 
d j , a przysięgam, jako jest to fałsz wierutny. Szczę­
ście, że nie napisano .monsieur et madame X * 
i że żona moja nie może zobaczyć tej przyjemnej 
gazety, która zwie się L a  Yigie de la Góte.

I z tem  życzliwem postanow ieniem  wrócił 
do gry.

A leksander przebrał się do obiadu i poszedł 
do salonów, gdzie m niej zapam iętali gracze już 
się zbierali około dam .

Zdaleka u jrzał Gizellę, wzywającą go oczami, 
ale pozostał przy pani KalinowsKiej i rozm aw iał 
swobudnie o wspólnych galicyjskich znajom ych, 
aż dopóki lokaje nie otworzyli uroczyście drzwi 
od jadalni.

W tedy się zbliżył do hrabianki i podał jej 
ram ię. Była obrażono, n ie ła sk a w a ; milcząc za­
jęli miejsca u  stołu.

Dopiero, gdy gw ar rozm ów  objął cale to ­
warzystw o, zwróciła się ku niem u i spytała nie­
cierpliw ie:

— Gdzież to pan spędził dzisiejszy dzień 
ca ły ?

— Byłem na  schadzce! —  odparł.
— Z jakąś daw ną flim m ą, w m iasteczku? 

— rzuciła pogardliw ie. — Nie traci pan  czasu 
i szerokie m a serce.

— Serce m am  szerokie, ale zawsze na 
jed n ą  tylko osoDę. Dziś m iałem  schadzkę z tą, 
która je  po pani zajmie. P ierw szy raz ją  w i­
działam dzisiaj, ale jutro już do niej będę n a ­
leżeć, a ona do m nie.

Zjazd w ftapperswylu.
Przed tygodniem zakończyło się doroczne ze­

branie rady muzealnej. Zjard był w tym roku sto­
sunkowo liczny, na porządku dziennym bowiem 
dprócz spraw zwykłych, co rok się pow.arzających, 
była taażc sprawa zmiany statutu. Z ogólnej liczby 
piętnastu człontó* rady obecnych było driesięciu: 
dr. Balicki, Bojko. H K. Bukowski, prof. Gasztowt, 
pułkownik Józef Gałęzowski, Korytko, pułk. MilkoT- 
ski, prof. Laskowski, Rubach i Rużycki, a dalej 
sześciu członków korespondentów: dr. Adam ze 
Lwowa, Dmowski z Londynu, Dygat z Paryża, dr. 
Gierszyński z Pr ryła, dr. J. Roszkowski ze Lwuwa 
i Saniewsr' z Rapperswylu.

Dwa pierwsze zebrania były poświęcone spra­
wom wyboru komisyj stypendyjnej i finansowej, wy­
słuchaniu sprawosdań zarządu i komisyj, następnie 
ułożenie budżetu na rok bieżący 1899/900. Przewi­
dziane wydatki na rb. wynoszą 19.7*5 fr., przy­
chody 5740 fr.; niedobór pokryty oędzie z kapitału 
rezerwowego. Wyjątkowo zuaczną iumę .ozćLno 
w tym roku na stypendja, bo ogółem 15.«30 fran­
ków. Zgodnie z uchwałą, zapadłą roku ubiegłego, 
po raz pierwszy przyjmowali udział w obradach ko- 
mpji stypendyjnej dwaj delegaci zjednoczonych Tow. 
młodzieży polskiej za granicą. *

W toku rozpraw odczytano szereg pr j słanych 
na piśmie przez dra K. Lewakowskiego wniosków, 
które przyjęto: 1. Odtąd ma być przestrzegana ści­
ślej, niż dotąd się tu działo, zasada, aby przy roz- 
dawn:ctwie atypendjów dawano pierwszeństwo mło­
dzieży studjującej nauki przyrodnicze i stosowane;
3. «Ly ostateczny termin składania podań o stypen­
dja byt 15 czerwca, a nie 1 lipca. zważywszy, że 
posiedzenia rady odbywają się w pierwszych dniach 
sierpnia, mało przeto pozostaje rzai u do rozpatrze­
nia podań; 3. aby wszystkie prośby o stypendja, po 
ocenieniu ich prsez speojalnie w tym celu delego­
wanego członka rady (obecni* dr. Lewakowski), 
przesyłano do zarządu zjednoczenia.

Na następnych zebraniach wysłuchano sprawo­
zdania kontrolora Z. Miłkowskiego, który w ciąga 
roku trzy razy odwiedził muzeum i jak lat poprze­
dnich, tak i teraz przyszedł do prtekonama, że mi­
mo energicznej pracy obecnego peraonalu, wzrasta­
jące sbiory i bibljoteka, wymagają powiększenia liczby 
stale zajętych w muzeum Uizędników.

Dwa ostatnie oosiedzenia rady poświęcone były 
czytaniu nadesłanych trzech projektów nowej ustawy 
muzealnej. Żsden i  tych projektów nie został jeszcze 
przyjęty.

Na poufnem zebraniu mianowano członkami ko­
respondentami : panią Elizę Krasnohorską, Józefa 
Smolińskiego z Waszyngtonu, W. Roberta, prof. 
historji w szkole wojskowej w Turynie, autora dzie­
ła o jenerale Chrzanowskim p. W . z Królestwa i p. 
Turskiego z Krakowa.

Listy z kraju.
GorllCb 33 sierpnia. (Ekshumacja mutłok. — 

Terpentyna tam iast wódki). Miasteczko nasze 
obfituje w wypadki pod względem społecznym i psy­
chologicznym wielce ciekawe i znamienne. I tak 
przed kilku dniami odbyła się ekshumacja zwłok nie­
jakiej J., ze stanu mieszczańskiego pochodzącej. Za­
raz po śmierci denatk. bowiem rozeszła się pogłoska, 
iż zakończyła życie samobójczo. Powodem miał] być 
niesnaski między małżonkami. O ile dotąd w adomo, 
istotnie zachodzi tu wypadek samobójczego otrucia 
arszenikiem. Biedna kobieta, nie chcąc uśmiercić 
swego niemowlęcia, które wiosną karmiła piersią, 
zażywszy truciznę, wzbi dniała się maleństwu udzielić 
pokarmu.

Mniej wipcej równocześnie zdarzył się tutaj wy­
padek o tragicznym zakroju. Mieszczanin niejaki B., 
r; marz z zawodu, przyszedłszy rano w stan.e nie­
trzeźwym do domu wychylił jednem tchem flaszzę... 
terpentyny w mnii-maniu, że to wódka. — Swoją 
nieostrożność i zbytni pociąg do spirytualiów priy- 
piacił mdłościami, trwającymi dopóty, póki mu lekars 
miejski nie wypompował zawartości żołądka.

— Elle n’est pas difficile!
— O nie, tvlko m ało kto m a do niej g u s t !
Roześm iał s ię ; Gizella ruszyła ram ionam i.
— Im pertynencje pana sta ją  się coraz b ru -  

talniejsze — m uanęła rozdrażniona.
Spuścił głowę, jakby  zbierał m yśli i po 

chwili rzekł ciszej:
— Dowiedziałem się rano  dzisiaj od A da­

m a, że się żeni z parną. Listu jego nie ode­
b rałem  !

Spojrzał na nią, była zupełnie spokojna, 
czekała, co dalej powie.

Ale on znowu um ilkł, z powodzi słów 
w ybierając se tne , aby utrzym ać spokój i 
silę, i nagle zaczął mówić tonem  głuchym  i 
sm u tn y m :

— W iadom o pani, że oprócz m agaackiego 
nazw ypa, ojciec mi nic ni? zastaw ił. P o stan o ­
wiłem zdobyć, co mi w ydarto, a  uchow ać w 
całości wszystkie tegc jedynego m adku  obo­
wiązki. Jestto s tara  idea, średniow ieczna, z k tó ­
rej bardzo słusznie szydzą nlebeje, bo ci, k tó - 
rz r  ją  przedstaw iają, sponiew ierali doszczętnie. 
Jam  ją  dosłownie wziął i powiedziałem so­
b ie : F o rtuny  może nie zdobędz:esŁ ale w rel- 
kim bądz W ten  tylko sposób m agnatem  z o ­
s ta n iu ;. (Oiąg dalssy nastąpi).
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Prześladowanie unitów.
Z Warszawy donoszą do N . R ef.:  Prześlado 

wanic unitów wbrew prawu z dnia 3 lipca 1898 
roku, które pozwoliło wtłoczonym w prawosławie 
przez popów i policję katolikom pośród unitów 
mieszkającym, odzyskać wydarty stan familijny — 
ani na chwilę nie ustaje. Konsystorz prawosławny 
chełmsko-warszawski i synod petersburski odrzucają 
wciął pcaania Rusinów-katolików, urodzonych przed 
rokiem 1875 w katolicyźmie, wbrew wyrażonemu 
rozporządzeniu prawa, a czynią to pod pozorem, ie 
ładne prawo nie mołe obowiązywać wstecz. Aleł 
tu właśnie treścią prawa jest nowe urządzenie sto­
sunków dawniejszych, odjęcie skutków na dziś temu, 
co niegdyś, od samego początku było bezprawnem. 
Prawo ma właśnie na celu wyrwanie ze stosunków 
społecznych zadawnionego nieporządku -, w tem zna­
czeniu cofa się tylko wstecz, w przeszłość, aby z niej 
wziąć materję prawodawczą, formę bierze z woli 
swej dzisiejszej i ma obowiązywać dziś. W usta­
wach zasadniczych carstwa rosyjskiego wydawanie 
takich praw przewiduje ustęp drugi artykułu 61 : 
.Gdy w samem prawie postanowiono, że moc jego 
rozciąga się i na czas, który poprzedził jego ogło­
szenie* — wtedy prawo musi .obowiązywać wstecz.■“ 
Tysiące nieszczęśliwych daremnie podsje supliki do 
synodu — dlatego, łe  konsystorz i synod inaczej 
pojmują zasadnicze prawo państwa, nił car. Z sy­
nodu bucha żar fanatyzmu na konsystorz. Wygranie 
•prawy w synodzie jest równie trudnem, jak chwy­
tanie węża morskiego. Niema tam obrony, niema 
przymówień się osobistych; co powie konsystorz w 
materji faktów, to się uważa za nietykalne, a za­
sady mają obie wspólnego niechętnego: .Tępić Ja- 
ciństwo! Mniejsza o cara!*

Za nieszanowanie świąt prawosławnych nietylko 
sami unici płacą kary pieniężne i nie zawsze te 
kary nasycają wiecznie głodną sprawiedliwość poli­
tyki rosyjskiej. Grzywny płaci i właściciel ziemski, 
korzystający z pracy unickiej. Książę Imeretyńskij 
zaczyna szlachtę polską za nieszanowanie dni .ga­
lowych* i .torżestwiennych* więzić. P. Niemiryeza 
z Dorohuczy w Cheimskiem, osadził na dwa tygo­
dnie w więzieniu za użycie sił roboczych unickich 
w wielkie jakieś święto polityczno-religijne. Gwałt 
pochwycił pana N. nagle, bez żadnego zgoła postępo­
wania nawet, bez ściągnięcia z niego protokółu przez 
strałnika ziemskiego, wstępnego organu porządku i 
sprawiedliwości. Pewnego dnia przyjechali żandarmi, 
wsadzili skazanego zaocznie na b.jczkę i powieźli 
do Lublina.

Historia o rav ilz iv ep  R i t a .
Powszechnie wiadomo, że De Foe osnuł swoją 

nieśmiertelną fantazję p. t. .Robinson Crusoe* na 
fakcie prawdziwym, wziętym z życia szkockiego 
majtka Selkirka, który lat kilka przepędził opuszczo­
ny na wyspie Fernandez. .Robinson* pozostanie 
zawsze pierwszym podręcznikiem self-helpu, który 
z pokolenia na pokolenie dostaje się do rąk dziatwy 
i podnieca jej młodec-iane fantazje. Nit mniej postać 
Selkirka, która posłużyła za temat Foe’mu, była 
wciąż osobą zagadkową i niejasną. Dopiero niedaw­
no Guthberth Haddeu w Century Magaain  na 
podstawie dłuższych i wyczerpujących studjów zbu­
dował jego bjografję i spisał historję, która sama 
przez się zawiera sporo mattrjału interesującego.

Przygody prawdziwego Robinsona są tedy na­
stępujące :

W  małem miasteczku szkockiem, Largo, mie­
szkał ubogi szewc Selkirk, któremu w r. 1675 uro­
dził się syn, przyszły prototyp Robinsona. Chłopiec, 
nadzwyczaj żywego i awanturniczego temperamentu, 
popełniał wciąż cały szereg szaleństw, aż wreszcie 
zniknął z miasteczka rodzinnego. W kwietniu 1703 
i. wypłynął on jako sternik na okręcie, należącym 
do flotylli znanego w owych czasach angielskiego 
rozbójnika morskiego Willjama Dampiera. Trudny 
do zniesienia charakter Selkirka naraził go wkrótce 
na kolizję z dowódcą i w sierpniu 1704 r. Sam 
Selkirk zażądał wysadzenia go na wyspę Juan Fer­
nandez, ponieważ nie chciał dalej żeglować z Dam- 
pierem. Żądaniu jego uczyniono radość, lecz, zna­
lazłszy się na wyspie, Selkirk zaczął dawać sygnały, 
aby go zabrano z powrotem na okręt. Kapitan je­
dnak pozostał nieubłagany i odjechał.

W ten sposób rozstrzygnął się los Selkirka, 
miał się on na wsze czasy stsć Robinsonem Cru­
soe. Zresztą nie był on pierwszym nawet m  wzmian­
kowanej wyspie. Przed 20 laty zamieszkiwał tam 
inny Robinson, a mianowicie Indjanin Mosquito, na­
leżący do załogi tegoż Dampiera i pozostawiony na 
wyspie z powodu nieposłuszeństwa. Indjanin po trzech 
latach samotności został zabrany przez przepływający 
okręt.

Selkirk pozostał dłużej na wyspie. W r. 1709, 
zatem po pięciu latach, jeden z uczestników wypraw 
Dampiera, Woden Rogera, przepływając około wy­
spy, zobaczył na niej ogień i wysłał natychmiast 
szalupę. Marynarze przypłynęli wkrótce z powrotem, 
przywożąc odzianego w skóry kozie zdziczałego czło­
wieka, który stawiał opór i nie dał się zabrać do 
łodzi,

Gdy się uspokoił, opow;adał o swoich losach 
Rogersowi. Z początku wpadł w melancholję, nastę­
pnie jednak zaczął coraz częściej oddawać się mo­
dlitwie i w tem szukał pociechy. Pierwsze jego 
lata pobytu przypominały istotnie losy Robinsona. 
Stanowiły też one punkt wyjścia do dalszego roz­
woju opowieści Foe go.

Po swem uwolnieniu Selkirk długo nie chciał 
brać wódki do ust, lecz ;uż przed ukończeniem po- 
dróły znów się do niej włożył. Selkirk powrócił ró- 
wnieł do dawniejszego swego życie, brał udział w 
wielu wyprawach rozbójniczych i był niezmordowa­
nym w napadaniu na okręty handlowe. Gdy w r. 
1711 powrócił do ojczyzuy, miał zebranego majątku 
z rozboju 800 funtów sterlingów.

Pewnego niedzielnego poranku w roku 1713 
Selkirk wszedł nagle do kościółka w swojem mia­
steczku w celu wysłuchania kazania. Matka poznała 
go tutaj i otwarta mu ramiona, a wszyscy obecni 
wraz z księdzem pozdrowili długo niewidzianego 
przybysza. Selkirk osiadł w swojem miasteczku, ale 
nie długo tu pozostał. Usunął się do odosobnionej 
chaty, gdzie go odwiedź li ciekawi. W r. 1717 wy 
kradł on Zofję Bruce ze swego miasteczka i umknął 
z nią do Londynu. Wkrótce znów go pociągnęły 
przygody żeglarskie. Selkirk znika też na pewien 
czas i ukazuje się w r. 1720 jako porucznik na po­
kładzie krętu .Weymouth* Ożeni! on się wtedy z 
wdową Frances Candis, której zapisał dom i ma­
jątek. W kilka miesięcy potem zmarł w r. 1721 
na morzu.

W Largo okazują dziś jeszcze jego miejsce u- 
rodzenia s portretem nad wejściem. Można tam wi­

dzieć nawet broń, kufer drewniany i kubek z orze­
cha kokosowego, wyrobiony przez Selkirk i na wyspie.

KRONIKA.
Pam iętajm y o gimnazjum w  Cieszynie I

K hleadan  Sobota (26): Zefiryny p. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 16, zachód c godzinie 
6 minut 44.

Z  m iasta Wielkie zbiegowisko wczoraj na uli­
cy Piekarskiej około godziny 4 wywołała ucieczka... 
kanarka z klatki z okna realności pod 1. 61. Kana­
rek schronił się do... szynku Rosenstreicha gdzie zo­
stał ujęty. Tłumy gawiedzi towarzyszyły pogoni, co 
wywołało mylną pogłoskę, iż w realności pod 1. 61 
jakiś radca się zastrzelił.

Przy ul. Majzelsa 1. 6 okradziono mieszkające­
go tam piwowara p. Antoniego Konocha z gardero­
by w mieszkaniu, ogółem na szkodę 150 zł. Z t j  
całej afery znsleziono dziś nad ranem tylko wypró­
żniony kufer na górze hyclowskiej.

G u e r l u  w  Galicji. Głos narodu  stwierdza, iż 
Juljusz Guerin, który, jak to donieśliśmy za Nową 
Reformą, operował swego czasu w Galicji i pona- 
ciągawszy tutejszych przemysłowców, uciekł do Fran­
cji, nie jest indentyczny z tym Guerinem, który za­
barykadował się w domu przy ul. Chsbrol z Paryżu.

Pośw ięcenie kaplicy, w  Uzinie, w powiecie 
stanisławowskim, wystawił O. Florjan Bielat, przeor
0 0 . Dominikanów z Jezupola, kaplicę pod wezwa­
niem św. Jacka. Poświęcenie tej kaplicy odbyło się 
Dardzo uroczyście 20 bm. przy współudziale licznego 
duchowieństwa. O. J. Wall* wypowiedział piękne 
kazanie, a mszę św. odprawił O. A. Ziółkowski, 
przeor 0 0 . Dominikanów z Bohorodczan.

Naśladow ania godną uchw ałę powzięła na o- 
statniem, poufnem posiedzeniu rada miejska w Biel­
sku. Oto odrzuciła wszystkie prośby o udzielenie 
koncesji na otwarcie szynku.

Z w ło k i ś. p. Jana Blizińskiego, który przed kil­
ku dniami utonął podczas regat w Płocku, zostały 
odnalezione. Zostały one przewiezione do Warsza­
wy, gdzie pogrzebem nieszczęśliwego młodzieńca za­
jęli się jego koledzy po wiośle. Pogrzeb odbył aię 
onegdaj wieczorem.

Skład  persoaalu teatru krakowskiego na sezon 
bieżący roku 1899/900 — artyści: Dorowski Fran­
ciszek, Frączkowski Franciszek, Jedno wski Msrjan, 
Jejde Juljusz, Kotarbiński Józef (dyrektor), Mielewski 
Andrzej, Przybyłowicz Michał, Puchslski Bolesław, 
Roman Władysław, Senowski Grzegórz, Sobiesław 
(Bystrzyński), Solski Ludwik (reżyser), Stępowski 
Leon, Siemaszko Antoni, Tarasiewicz Michał, Wój­
cicki Hipolit (sekretarz), Węgrzyn Maksymiljan, Wal 
czak Ksawery (sufler) Knake-Zawadzki Stanisław, Za- 
wierski Bronisław.

Artystki: Bednarzewska Konstancja, Czechowska 
Paulina, Górska Helena, Jutkiewiez Zelwja, Filipi- 
Mikorska, Otrembowa Julja, Pomian Irena, Ptzybyl- 
ko Maija, Juazczakiewicz (Marjon) Marja, Rudlicka 
Jeremi, Siemaazkowa Wanda, Senowska Ludwika, 
Teodorowicz Olga, Wojnowska Paulina, Wolska Bro­
nisława, Wójcicka Józefa, Walewska, Wisłocka i Wę­
grzynowa Faustyna.

Techniczny personal składają: p. Spitziar Jan, 
który na nowo objął stanowisko dekoratora i kiero­
wnika maszyneiji teatralnej, pod którego zarządem 
zostaje 14-tu maszynistów i pomocników, rekwizytor 
Adolf Pion, koatjumer p. Ludwik Rozwadowicz i 5 
krawców, 2 elektrotechników, pp. Gajewski i Msli- 
cki, fryzjer p. Mieczysław Walczyński, kasjerka p. 
Aleksandra Berwaldowa, 16 bileterów i 12 garde­
robianych. Prócz tego meblarz, tapicer, palacz i 2 
stróżów.

Snleg w  sierpniu. Na zbyt upalne lato w tym 
roku uskarżać się niepodobna. Z wyjątkiem kilku 
pierwszych, rzeczywiście upalnych dai sierpnia, mie­
liśmy temperaturę więcej a i  mierną, a ubiegłych 
znowu dni kilka zimnych i słotnych z dodatkiem 
jakiejś wiosenno-jesiennej szarugi. Równocześnie do­
niesiono o śniegach w Alpach.

Z Zakopanego zaś donoszą: Nawet najbliższe
szczyty Zakopanego, łącznie z Giewontem, śniegiem 
są pokryte. Góry przedstawiają dziwnie uro zy wi­
dok. Niestety Jednak już nie zim30, ale mróz pa­
nował w niedzielę 19 bm.

Równocześnie donoszą z Zakopanego o tak 
wielkim napływie osób, jakiego w innych latach 
w tym sezonie nie bywało.

Snlugl spadły na Czarnohorze.
N ie ży t żo łąd k a  zbliżońy do choleryny wystą­

pił nagminnie w Szaehyniach i Pikulnach pod Prze­
myślem. Starostwo zsrządziło odpowiednie środki 
ochronne.

A resztow anie 8Zplega. Z Królewca donoszą, 
iż w poniedziałek aresztowano w Pilawie podejrza­
nego o szpiegostwo Francuza, nazwiskiem MuIUr. 
Przewieziono go do Królewca i umieszczono w wię- 
zienu. W hotelu, gdzie Mflller mieszkał przeszuka­
no jego rzeczy, nie znaleziono jednak nic obciążają­
cego. Muller ma być korespondentem jednego z 
pism paryskich.

Nlew lnnlo sk a za n y. Przed pięciu laty w Ro­
sji, w gubernji penzeńskiej, została zamordowaną 
niejaka Bołdyrewa, wdowa po jenerale. Podejrzenie 
padło na oficera, nazwiskiem Talma, którego rze­
czywiście sąd skazał na osiedlenie na wyspie Sacha- 
lin. Obecnie po latach pięciu odkryto rzeczywiste­
go winowajcę. Brat niewinnie skazanego, pułko­
wnik Talma, otrzymał od prokuratora Gnmyckie- 
go z Penzy zawiadomienie, że mordercą jenersło- 
wej jest blacharz Karpow, który już przyznał się do 
czynu.

D ra m a t mlł08ny. w  Aranyos pod Miskolczem 
na Węgrzech, parobek Franciszek Zima zastrzelił 
najpiękniejszą we wsi dziewczynę, Elżbietę Farkas, 
która wzgardziła jego miłością. Ojciac jej następnie 
zabił mordercę widłami.

W alkę Z Żołnierzam i stoczyli w Kriraja pod 
Zagrzebiem wieśniacy. Zakwaterowani w tej wsi żoł­
nierze z 78 pułku piechoty urządzili wyprawę na 
sad jednego z mieszkańców wsi i raczyli się tam do 
syta, zwłaszcza śliwkami. Wieśniacy wystąpili w o- 
obronie właściciela sadu, skutkiem czego wywiązała 
się walka, w której trzej wieśniacy odnieśli ciężkie 
rany, dwaj żołnierze lekkie.

Bankier m ordercą. Z Neapolu donosi telegram, 
że bankier Leonardo Simili z Nowego Jorku, który 
zamordował w Ameryce drugiego bankiera i umknął 
do Włoch, został uwięziony w Neapolu. Simili, ja­
ko poddany włoski, odpowiadać będzie przed sądem 
włoskim.

H u m or W sali sądowej Wiedeński E xtra -  
blatt ogłasza zbiór i  wrotów humorystycznych z mów 
sędziów, adwokatów i oskarżonych. Wyjmujemy 
z tego zbioru nisktóre:

— Nie chcę panów sędziów przysięgłych nudaić 
jurystycznymi wywodami — p,awi adwokat podczas 
pewnego procesu — postarał się o to i tak pan 
preaes w swem resume.

— Trudno zapominać — dowodził jakiś adwo­
kat — że stanowisko oskarżonego nie jest łatwe. 
Gdy kraść będzie za dnis, to zarzucą mu bezczel­
ność, — gdy zaś ukradnie coś w nocy, powiedzą, 
ż? to niebezpieczny ptaszek. Ba, kiedyż więc właści­
wie ma się kraść ?

— Preaes: Oskarżony, skazany jesteś na do­
żywotnie ciężkie więzienie; jeżeli natychmiast rozpo­
czniesz odsisdywiać karę, policzy się i dzień dzi­
siejszy I

— Sędaia: Oskarżony, jesteś wolnym. Pod- 
sądny: Wnoszę skargę o unieważnienie wyroku. Sę­
daia : Ależ uwolniliśmy pana; po co skarga? Pod- 
sądny:  I trybunał wyższy niechaj także się przeko­
na, że jestem niewinny.

— Prezes wyrzuca surowo pewnemu oskarżo­
nemu, dlaczego bez dyplomu lekarza ośmielił się le­
czyć chorych. Podsądny prosił, żeby ogłoszono po­
siedzenie sądu za tajne, a po wyjściu publiczności, 
wyciągnął z kieszeni dokument i oświadczył: Oto, 
panie prezesie, mój dyplom, jestem przecież leka­
rzem ; ale pacjenci moi nie powinni o tem wiedzieć, 
bo nie będą mieli do mnie zaufania.

Wiadomości osobiste. P. Filip Z a l e s k i ,  były 
minister dla Galicji, bawi z żoną we Lwowie.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod nowy
gmach serninarjm duchownego odbyło się we rzwar- 
tek w Krakowie przy ul. Podzamcze u stóp Wawelu. 
Poświęcenia dokonał książę biskup krakowski ks. 
Puzyna.

Socjaliści rozrzucili po Warszawie 2000 egzem­
plarzy odezw w języku polskim, drukowanych w Pa­
ryżu, a wzywających robotników fabrycznych do wy­
trwania w bastówce.

T rze c ie  posiedzenie konferencji nauczycielskiej 
w Krakowie odbyło się wczoraj przedpołudniem Dr. 
M. Tokarski odczytał swą pracę o fizycznem wycho­
wywaniu młodzieży i jako lekarz wskazywał na po­
żytek stosownie wprowadzonych do szkoły zabaw 
młodzieży, kładąc nacisk na utworzenie 10-dniowych 
kursów dla nauczycieli, którzyby zabawami kierować 
mogli. W dyskusji zabierali głos p p .: inspektor
Niemetz, ks. Spis, Udziela, Merla, p. dyrektorka 
Pogonowska (za zaprowadzeniem nauki gimnastyki 
w szkołach żeńskich), poczem dalszą rozprawę odro­
czono do następnego posiedzenia.

Ped kołam i tra m w a ju  elektrycznego znala­
zła się wczoraj wieczorem wskutek własnej nieo­
strożności pięcioletnia Żydóweczka Fani Losch. Wy­
padek ten mial miejsce, na ul. Ruskiej. W chwii, 
gdy wóz elektryczny nr. 10 jechał w stronę Pod­
wala, z bramy domu pod 1. 8 wybiegła 5 letnia 
Fani i w jednej chwili znalazła się pod ko'ami ja­
dącego wozu. Ns szczęście skrzydło ochronne, znaj­
dujące się (irzed kotami każdego wozu, nie dopu­
ściły tutaj do katastrofy, odsuwając dziecko na pra­
wą stronę toru. Woźnica w jednej chwili zdołał 
wstrzymać wóz, będący w biegu, dziecko ogłuszone 
wypadkiem, podniesiono i oddano przybieglym rodzi­
com. W ten sposób skończyło się tylko na wielkim 
strachu i paru lżejszych kontuzjach, jakie 5-letnia 
Fania Losch odniosła.

S tra s zn a  zbrodnia. Z Pesztu telegrafują nam : 
Bcgaty chłop w Berek-Rakos, nazwiskiem Nikita, za­
pisał swój majątek dwom swoim synom Dymitrowi 
i Januwi, a wydziedziczył najstarszego Władysława. 
Wydziedziczony wyemigrował do Ameryki, aby tam 
stworzyć dla siebie jakąś egzystencję. Zamiary jego 
nie powiodły się mu i przed kilku dniami wrócił do 
ojczyzny. Widząc mienie swych braci, powziął stra­
szliwy plan zemsty. Podnieciwszy swe nerwy sporą 
porcją wódki, zakradł się w nocy do ojcowskiego 
mieszkania. W pierwszej izbie spał brat jego Dymitr 
z żoną i dwojgiem dzieci. Władysław jednem ude­
rzeniem siekiery zamordował brata, s następnie bra- 
towę i oboje dzieci. W drugiej izbie spala tylko 
żuaa jego b rtla  Jana, którego przypadkowo tej uucy 
nie było w domu. 1 ta kobieta padła ofiarą zbro­
dniarza. Władysława Nikitę aresztowano jeszcze tej 
nocy. Przyznał się on do swej strasznej zbrodni i 
nie okazuje wcale żalu.

K o r. redakcji. PP. Hausmanom, kupcowi i 
prawnikowi. Ko espondentkę panów przesłaliśmy z 
odnośnem pismem c. k. sądowi. Będą panowie mieli 
sposobność tam się wytłumaczyć — jak się spodzie­
wamy z właściwym skutkiem.

-

* Z n a le zio n e , W dniu 24 b. m. przed południem w 
lokalu wystawowym najmniejszej w świecie pary narze­
czonej (hotel Francuski) w czasie przedstawienia znale­
ziono — zloty damski zegarek wraz z łańcuszkiem i wi­
siorkiem.

Właścicielka zguby raczy się zgłosić z opisem wspo­
mnianego zegarka po odbiór do portjera hotelu Fran­
cuskiego.

* W p is y uczn ió w  na naukę codzienną w szkole mę­
skiej im. Elżbiety odbywać się będą w dniach 29, 30 i 
31 sierpi ia br. od godz. 9 do 12 przed poł.; — wpisy 
zaś uczniów rzemieślniczych do szkoły przemysłowej 
uzupełniającej odbędzie się w tejże szkole w dniach 
świątecznych pierwszej połowy września, tj. 3, 8 i 10 
września b. r. od godziny 9 do 12 przed poł.

* Z g ro m a d ze n ie  k r a w c ó w . W niedzielę dnia 27 b. m. 
o godzinie 10 rano odbędzie się w lokaln izby ręko­
dzielniczej Ratusz II, piętro nadzwyczajne zgromadzenie 
członków korporacji krawieckisj- Na porządku dziennym : 
1. Protest przeciw uchwale izby rękodzielniczej w eelu 
obesłania ogólno austrjackiego Zjazdu we Wiedniu. 2. 
Wnioski członków.

* K u r s  p r z y g o to w a w c z y  do egzaminu ns jedno 
rocznych ocbomków (Inteligenzprńfung) rozpoczyna s|ę 
z d n i e m  1 w r z e ś n i a  b. r. w szkole przygoto­
wawczej Nt. D o b r o w o ls k ie g o ,  ulica boczna Bra- 
jerowska 1. 3. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa­
nych na żądanie.

Z m a r l i :
Franciszka z Bogdanowiczów S i m o n o w i c z o w a ,  

żona b. prezydenta wyższego sądu krajowego Jakóba 
Simcnowicza, zmarła w Kissingen. Zwłoki zostaną spro­
wadzone do Czemiowiec.

W Warszawie zmarła w 77 roku życia Ksawera z 
Jeżowskich C z e r n i c k a ,  żona dziennikarza p. Gustawa 
Czernickiego, a matka byłego śpiewaka opery lwowskiej 
p. Jerzyny-Czernickiego.

W Zaleszczykach zmarł w 68 r. życia Antoni Ż u- 
k o w s k i, emerytowany nrzędnik techniczny wydziału 
kraj., żołnierz z r. 1863.

Notatki I r a c k i e  i artystyczne.
Z  .R o z m a ito ś c i* . Dyrekcja teatru .Rozmaito­

ści* zdołała pozyskać sobie p. St. Orzelskiego, arly- 
opery lwowskiej, ns parę gościnnych występów. P. 
Orzelski "po raz pierwszy wystąpi we wtorek w ,Cza- 
rodze,u i  nad Nilu*, a następnie w .Sztygarze*, 
z którego próby odbywają się codziennie pod kie­
runkiem p. WI. Czajkowskiego.

R e pe rto ar te a tru  .R o zm a ito ś c i* w sali 
.Gwiazdy* przy ul. Franciszkańskiej; dziś w sobotę: 
.Papa Pepy*, wodewil w 5 aktach Kwaśniewskiego.

T e a tr  kra ko w sk i pod dyrekoją p. Józefa Ko­

tarbińskiego, rozpoczyna po ferjach, z dniem dzisiej­
szym, przedstawienia: .Złotą czaszką* Słowackiego.

Wynik konkur8U. Komitet redakcyjny konkur­
su na feljeton humorystyczny, rozpisanego przez 
Gaaełę Polską  warszawską, przyznał pierwszą na- 
giodę w kwocie 50 rubli autorowi humoreski p. t.: 
.Kartka z pamiętnika panny Lodzi* panu Romano­
wi Hugiewiczowi. Oprócz tego z nadesłanych prac 
pięć przeznaczono do druku w Gaeecie Polskiej , 
a mianowicie: 1) .Dyukament*, autor p. Stanisław 
Możdżewski; 2) .Wyjazd mojej żony do morskich 
kąpieli*, autor p. Jan Muszyński; 3) ,W  sezonie 
ogórkowym*, autor Kruk (pseudonim); 4) , 0  je 
dnym co na ziemię ex coelis peregrynował*, autor 
p. Zygmunt Bartkiewicz i 5) .Stylizowany Prome­
teusz*, autor Raszyld Lak Stradomski (pseudonim).

R o f O f r n a  8!ldOW£, miesięcznik poświęcony no 
wym aaUwoui procesowym, zawiera w zeszytach 7 
i 8 za miesiąc lipiec i sierpień b. r. dalszy ciąg ar­
tykułów dr. Biihna , 0  zabezpieczeniu wedle ordy­
nacji egzekucyjnej,* dr. Czarnika: , 0  nowościach w 
postępowaniu odwoławczem,* artykuły Wisłockiego: 
. 0  zastosowaniu §$ 134 i 115 p. c.* i Romana 
Lewickiego , 0  g 256 ord. egz.* W dziale rozpo­
rządzeń czytamy przekład rozp. min. i praktycznem 
zastosowaniu o rd .; wiadomości bieżące zamieściły 
przebieg konferencji trybunalskiej w sądzia krajowym 
lwowskim nad praktycznem zastosowaniem nowego 
ustawodawstwa.

Aresztowanie dezertera ze Lwowa w Wiedniu.
Z Wiednia donoszą n am : Dnia 20 b. m. jakiś 

złoczyńca włamał się do mieszkania urzędnika kole­
jowego w Wiedniu p. Reicha i skradł mu papiery 
wartościowe i 200 sztuk starych monet. O kradzie­
ży tej policja wiedeńska zawiadomiła natychmiast 
wszystkie kantory bankierskie i jubilerów; zawiado­
mienie to poskutkowało, gdyż tego samego dnia 
zgłosił się na policję jeden z jubilerów donosząc, iż 
od jakiegoś eleganckiego pana, który zajechał fjakrem 
przed jego aklep, kupił zbiór starych monet. Policja 
przekonała się, iż monety te pochodziły z kradzieży 
u Reicha, zaczęła więc skrzętne poszukiwania za 
zbrodniarzem. Wyszukano fjskra, który go przywiózł 
przed sklep jubilera. Fjakier zeznał, że zawiózł owe­
go pana do .W enecji wiedeńskiej*. Policja mając 
dokładny opis zbrodniarza, podany przez owego ju­
bilera, wysłała ajentów do .W enecji wiedeńskiej*, 
gdzie też zastano go zabawiającego się przy szam­
panie z jakąś damą z pół światka. Wezwano go, 
aby poszedł na policję. Wezwaniu temu zadość uczy­
nił, a przesłuchany podał, że się nazywa Adolf To- 
mański. Policja tymczasem stwierdziła, że przebywał 
on w Wiedniu pod faiszywem nazwiskiem, gdyż 
zwie się on właściwie Aleksander Wiktor Michel, 
liczy lat 22 i pochodzi ze Lwowa, gdzie się urodził.

Dalej policja stwierdziła, iż Michel w roku ze­
szłym w październiku powołany został do Lwowa 
dla odbycia służby wojskowej. Przy końcu maja br. 
obkradł on kasę wojskową i nciekł. Zwrócił się ku 
Wiedniowi, mieszkał przez pewien czas pod fałszy- 
wem nazwiskiem w Baden, Modlingu i Yoslau, a 
zeszłej soboty przybył do Wiednia. Jest to nałogo­
wy zbrodniarz. Sąd krajowy lwowski skazał go już 
dwa razy za kradsiet na l 1/* roku więzienia, a nad­
to stawał on przed sądem, oskarżony o sprzeniewie­
rzenie i za fałszywe meldowanie się.

Zaprzecza on, jakoby dopuścił się kradzieży u 
Reicha i twierdzi, że za pieniądze skradzione z ka­
sy wojskowej we Lwowie grał na wyścigach i wy­
grał kilkaset zł. Monety zaś owe miał znaleść n i 
ulicy. Zostanie odstawiony do sądu garnizonowego 
we Lwowie.

Krajowa M e w i a  i io c z y c i i la .
Wczoraj popołudniu o godzinie 4 rozpoczęły się 

w odświętnie dekorowanej sali gimnastycznej szkoły 
Staszica właściwe obrady krajowej konferencji nau­
czycielskiej. Na samym początku powołano na za­
stępcę przewodniczącego radcę szkolnego Bolesława 
Baranowskiego, który też do końca mimo obecności 
wiceprezydenta Bobrzyńskiego obradami kieruje. 
Funkcje sekretarzów spełniają pp. Baley i Szajkow- 
ski. W obradach bierze udział około 80 delelegatów, 
między którymi są 4 panie. Przybył także prof. 
poseł Barwiński.

Z porządku dziennego wygłosił prof. uniwersy­
tetu Twardowski prelekcję , 0  nauce poglądo­
wej*. Odczyt ten zyskał serdeczny poklask u słu­
chaczy, czemu ogólny wyra: dał przewodniczący, 
składając prelegentowi imieniem wszystkich serdeczne 
podziękowanie.

Z kolei przystąpiono do omówienia sprawo­
zdania wydziału wykonawczego ze spraw, przekaza­
nych przez konferencję krajową z r. 1893. Osta­
tecznie zgodzono się na przedstawienia pp. Pierz­
chały i Łyszegi, aby całą sprawę oddać specjalnej 
komisji, któraby sprawozdanie rozpatrzyła i ze sto­
sownymi wnioskami wystąpiła w trzecim dniu obrad. 
W skład tej komisji weszli pp. Kapłański (Brody), 
Nowakowski (Gródek), Mekełyta (Dźwinogród), Pierz­
chała (Lwów), wreszcie dyrektor Lungchamps 
(Lwów).

Teraz przystąpiono do najżywotniejszej i najbar­
dziej aktualnej części obrad, i zastanawiano się, czy 
na podstawie dotychczasowego doświadczenia zaleca 
się pewne ograniczenie materjału naukowego, ewen­
tualnie rozszerzenie tego materjału, podanego w pla­
nach naukowych: a) dla szkół 1 i 2 klasowych;
b) dla 3 i 4 klasowych niższego typu ; c) dla szkół 
4 klasowych typu wyższego, wreszcie dla 5 i 6 kla­
sowych.

Celem ścisłego omówienia tych tematów z góry 
postanowieni są specjalni z każdego działu referenci. 
I tak: szkoły wsiowe 1 i 2 klasowe omawia p. Wła­
dysław Mosoczy, kierownik szkoły 2 -klasowej z Krzyw­
cza, okręg borszczowski, szkoły 3 —4 klasowe niż­
szego typu p. Konstanty D/baczewski z Janowa pow. 
trembowelski, 3 i 4 klasowe wyższego typu męskie 
p. Romuald Kwiatkowski, star. nauczyciel ze szkoły 
św. Antoniego, żeńskie p. Marja Rudnicka, star. nau­
czycielka ze szkoły św. Marcina, wreszcie 5 i 6 
klasowe z miast p Faustyn Urbański (Lwów), zaś 
z prowincji p. Jan Turski (Skałat).

Pierwszy tedy zabrał glos p. Władysław Mo- 
soczy, aby przedstawić cały szereg proponowanych 
zmian z zakresu szkól 1 i 2 kiasowych. W wywo­
dzie zwięzłym i czysto fachowym mówca kładł 
nacisk na nierównomierny stosunek godzin na 
godziny tzw. cichegc zajęcia i głośnego, na brak 
śpiewniczka popularnych pieśni tak świeckich, jak i 
kościelnych, na wadliwości mapek, dołączonych do 
czytanek, dalej na skąpe uposażenie tak zbawiennych 
dla dziatwy wiejskiej rgródków owocowych itd. Na 
ten temat postawił p. Moeoczy cały szereg wniosków, 
które po stosownej dyskusji w głównych zarysach 
przeszły.

L w 6 w  25 sierpnia.
Dzisiejszy dzień rozpoczęli uczestnicy konferen­

cji gremjalnem zwiedzeniem o godzinie 8 rano wy­
stawy robot ręcznych (slojdu). Wobec przybyłych 
wygłosił p. B r u c h n a l s k i ,  nauczyciel „slojdu*, 
z zakresu tej nauki bardzu zajmujący odczyt.

Przewodniczy inspektor Tokarski.
Rozpoczęto szeroką dyskusję na temat planu 

naukowego dla szkół 3 i 4-klasowych niższego typu 
wedle wygłoszonego jeszcze wczorsj referatu p. Ry- 
b a c z e w s k i e g o  w tej mierze. Uchwalono:

Zasadniczo niema potrzeby zmiany całego pla­
nu, natomiast pożądanemby było: naukę czytania
i pisania w szkołach 3-klasowych na stopniu III-cim 
powiększyć z 2 na 3 godziny tak, jak to jest w 
szkołach 4-klasowych.

Teraz rozpoczęła się nader żywa i gorąca dy­
skusja nad następującym wnioskiem referenta.

.Język niemiecki w kategorji szkół 3-kl. pożą­
danemby było całkowicie usunąć, gdy jednak usta­
wa z r. 1867 stanowczo wymaga języka niemieckie 
go już od kl. III, konferencja krajowa wyraża ży 
czenie: Wysoki sejm raczy wydać nowelę do ustawy 
z r. 1867, ażeby język niemiecki obowiązywał do­
piero w wyższych kategorjach szkół, począwszy od 
szkól 4-kl. niższego typu od kl. III. W tych szko­
łach jednak dziewczęta na życzenie rodziców mogą 
być wolne od nauki języka niemieckiego*.

W  tej sprawie postawił p. Nowakowski jeszcze 
dalej idący wniosek, aby język niemiecki w ogóle 
w szkołach niższego typu całkowicie usunąć. Wnio­
sek ten mówca bardzo rozumnie i gorąco uzasadniał. 
Celem szkoły ludowej jest — mówił on — dźwi­
gnąć ogół uczęszczających do tych szkół do tego po­
ziomu powszechnej oświaty, któryby przyczyniał się 
do podniesienia ogólnego dobrobytu, nie naś, jak 
powazechnie mówią — umożliwienia jednostkom 
przejścia do szkół średnich. Szkoła tej kategorji ma 
przygotować do zajęć rolniczych, produktywnych, 
wpoić w dziecko wieśniaka chęć do wzięcia do ręki 
kiedyś czy to gazety, czy to jakiejś książki. (Żywe 
oklaski). Język niemiecki nigdy potem nie jest w ży­
ciu wieśniaka potrzebny, co się zaś wojska tyczy, 
to tu głównie pomaga wrodzony apryt, zmysł orien­
tacyjny i rozgarnienie; najlepiej mówiący po niemie­
cku kelnerzy, zwykle zatumanieni, pozostają przez 
cały czas służby wojskowej tylko szeregowcami. Mó­
wca jeat stanowczo za wyeliminowaniem nieprodu­
ktywnego języka niemieckiego ze szkół tej kategorji.

Przemówienie to nagrodzono powszechnie bar­
dzo gorącymi oklaskami. W tytu samym duchu prze­
mawiał prof. P i e r z c h a ł a .  Zdaniem jego, obcy i 
narzucony język niemiecki jest zawsze tylko dla 
wieśniaka niepotrzebnym balastem, otumaniającym po 
większej części rozgarniętych już z natury chłopaków 
wiejskich. Jeśli chodzi o rozumienie cenników zbo­
żowych, nadsyłanych z Niemiec, to chyba równie 
należałoby się uczyć języka rosyjskiego, bo od 
wschodu przez wprowadzenie kolei syberyjskich, bę­
dziemy czerpać niedługo produktów wiele. (Znowu 
żywe oklaski).

Contra  przemawiał del. C z y s z .  Po rusku 
głos zabierając, upierał się stanowczo za utrzyma­
niem języka Teutonów. Lud chętnie aię uczy po 
niemiecku i z radością widzi wprowadzenie niem­
czyzny podczas reorganizacji szkół. Zdaniem wieśniaka, 
szkoła bez języka niemieckiego jest tylko .dla chło­
pów*, a i  nim .d la  panów*. Jest za utrzymaniem 
niemczyzny.

I to rozumowanie znalazło kilku obrońców. Po 
dłuższej jeszcze na ten temat debacie, wśród ogól- 
nego wahania się uchwalono wniosek referenta, zaś 
p. N o w a k o w s k i  z wnioskiem odrzucenia zupeł­
nego języka niemieckiego się nie ntrzymał, chociaż 
w zasadzie z nim wszyscy sympatyzowali.

Teraz zarządzono 10-minutową przerwę w ob­
radach.

Po skończonej przerwie wygłosili po kolei p. 
Romuald K w i a t k o w s k i  (szkoły męskie) i p. Marja 
R u d n i c k a  (żeńskie) referaty na temat reform w 
szkołach 3 i 4  klasowych i to wyższego typu. Dys­
kusje nad proponowanymi zmianami były matozna- 
czne, w końcu uchwalono po kolei 6 następu­
jących wniosków referenta, jakoteż wspólnie i re­
ferentki :

I. Wymogi planów dla 4 klas niższych szkól 
6-klasowych względnie wydziałowych należy zredu­
kować.

II. Przy ograniczeniu materjału zastosować się 
do zakresu wymagań przy egzaminach wstępnych 
do szkól średnich, tudzież do wymisru czasu i roz­
woju umysłowego dziatwy.

III. Dla języka wykładowego, szczególniej dla 
klas II, III i IV, należ; ułożyć uowe podręczniki, 
w którychby:

a) była tylko taka ilość ustępów, jaką w prze­
ciągu dantgo czasu da się z korzyścią przerobić;

b) aby każdy ustęp zawierał tylko tyle mate­
rjału, ile w jednej godzinie przerobić i utrwalić 
można;

c) aby w nowych podręcznikach uwzględnić 
więcej dział wychowawczy;

d) aby styl podręczników zastosowany był do 
pojęć uczniów na tym stopniu rozwoju;

e) aby podręczniki zawierały ustępy nadające 
się do nauki języka i rozbiorów gramatycznych.

IV. Dla nauki drugiego języka krajowego na­
leży ułożyć zupełnie odrębne podręczniki, któreby 
treścią i językiem odpowiadały pojęciom dzieci.

V. Podręczniki dla nauki rachunków należy 
uprościć, przykłady ułatwić, pojęcie l/s ułamków, 
mniejszych niż */* i Y* wprowadzić dopiero w kl. 
III, a działanie niemi pozostawić klasie IV (w szko­
łach żeńskich klasie V.

VI. W podręcznikach dla języka niemieckiego 
pozostawić taki tylko zasób wyrazów, któryby na 
podstawie rozmówek ciągle powtarzanych tam pod 
względem pamięciowym jak i gramatycznym utrwalić 
można.

Na tem przewodniczący obrady przerwał o godz. 
pól do drugiej do popołudnia.

M o n o ,  przemysł 1 H m .
— Budapeszt 25 sierpnia. Stan zasiewów 

z 20 sierpnia rb. Wskutek posuchy ucierpiały: ku- 
kurudza, winograd, tytoń i buraki cukrowe. Wy­
datny deszcz mógłby jeszcze wiele naprawić. W ro­
ślinach strączkowych nie było, według ostatniego 
oszacowania, żadnych zmian.

— S p ra w o zd a n ie  zarządu targowego .Ogól­
nego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­
wie* z odbytego na dniu 24 sierpnia 1899 targu 
w Krakowie na Prądniku białym.

Spęd 152 sztuk bydła. Z tego wołów 136, 
krów 16.

Rozkupili wszystkie sztuki kupcy miejseowi.
Towar z paszy płacono po 28 — do 31’— ; za 

opasowe woły płacono od zł. — do — za 100 klg. 
żywej w*gi.



DZ1ENNI¥®P0LSKI z d n l i  26 sierpa.

Usposobienie ożywione z powodu widLiegu 
popytu.

— stieasń  25 sierpnia. (Giełda eboauwa). 
Pszenica na jesień od z! 8 37 do 8*38, na wiosnę 
od zl. 8 70 do 8*72; żyto na jesień od zł. £ 90 
do 6*91, na wioskę od zl. 7 ‘16 do 7 1 7 ;  kukuru- 
dza na diorpień-wrzesień od »ł. —*— do — *—, na 
wrzesień-paidziernik od zl. 5 ’05 do 5*07, na maj- 
czerwiec 1900 r od zl. 5*14 do 5 15 ; owies na 
jesień od zl. 5*55 do 5*58, na wiosnę 1900 r. 
od zl. 5 80 do 5 82 ; rzepak na wrzesień- 
paździeraik od zl. 1 2 1 5  do 12 2 5 ; olej r»aakowy 
na wrzesień-grudzibń od zl. 32 — do 3 3 '— . 
Tendencja słaba.

— BlIULpMZt 25 sierpni-. (Giełda gbożowa) 
Pszenica na październik od zl. 8 25 do zl. 8*26, 
na kwiecień 1900 r. od zl 8*59 do 8*60; 
żyto na październik od zl. 6*57 do 6 '5 8 ; kuau- 
ruaza n_ październik od zl. — •— do — —, na sier­
pień od zl. 4 ‘74 do 4 75, na maj r. 1900 od 
zl. 4 '86  do 4 ‘8 7 ; owies 1’f? październik od zl. 
6 '25  do 6*27: rzepak na sierpień od zl. 1 1 7 0  
do 11*80. Oferty na pszenicę liczne. Chęć kupna 
ograniczona. Tendencja słaba.

— WleaeA 25 sierpnia. (Giełda towarowa.) 
Cukier od zl 13 — do 13 10. Nafta bez zmiany. 
Spirytus od zl. 20*— ćo 20 40.

Kronika polityczna.
— Berlińska Fieisinni^e Ztg. pisze: Mamy 

wszelkie powody do mniemania, że nie przyjdzie 
obecnie ani do rozwiązania izby poselskiej, ani do 
jakichkolwiek zmian w gabinecie. Rząd będzie pró 
bowal przedłożyć sejmowi w jesieni now/.  rozsze­
rzony projekt. Być może, że gabinet da upust swp- 
mu rozdrażnieniu, kariąc dyscyplinarnie jaki tuzin 
landratów. Byłby to środek slaby i małostkowy. 
Wielkie słowa, małe esyny. taka jest cecha tego 
gabinetu.

— W Wiedniu w sali hotelu „Zum grossen 
Ghristof*, na przedmieściu Wiedeń, odbyło się bardzo 
liczne zgromadzenie chrześcjańsko-socjalnycb robotni­
ków, na którem posłowie Prochaska, dr. Weiskir- 
chner i Wedral przemawiali przeciwko § 14, równo­
cześnie jednakże potępili stanowczo obstrukcję parla­
mentarną. P. P.ohazk* wyraził zdanie, że hasłem 
przyszłej sesji będzie, praca, nie zaś obstrukija. 
Mówca stwierdził, że zniesienie rozporządzeń języko­
wych nie da się wcale osiągnąć za pomocą obstrukcji, 
a kardynalna zasada parlamentaryzmu w yr.ia się 
w tern, że rządy spoczywają w dłoni większości, 
nie mniejszości. P Weiskitchuer żądał zwołania 
parlamentu, a p. Wedral postawił rezolucję, w któ­
rej pomiędzy innemi znajduje się ustęp wyrażający 
najgłębsze ubolewanie zgromadzonych z powodu ob- 
strukcyjnej działalności uiektóiych postów, skutkiem 
czego nastąpiło ubezwładnienie parlamentu i pano­
wanie g 14. Rezolucja wzywa wreszcie riąd do 
szybkiego zwołania rady państwa i wyraża nadzieję, 
że żaden po.eł nie będzie tak niesumienu/m, ażeby 
przez lekkomyślną obstrukcję usprawiedliwić stoso­
wanie § 14.

— W czasie pobytu cesarza Wilhelma w Al­
zacji i Lutaryngji strzegła policja tym razem tak, 
jak nigdy przedtem. Działo się to, według VoS8. 
Ztg., dlatego, ponieważ powiadomiono władze o 
projektowanym na cesarza zamachu. Podczas zwie­
dzania fortyfikacyj pod Saulny usunięto wszystkich 
robotników, przeważnie Włochów i trzymano ich
pod strażą aż do odjazdu cesarza. Te srme środki
ostrożności zastosowano także podczas pobytu cesa­
rza w Di denhofen. W Mełzu i na wzgórzach około 
St. Privat ustawiono przeszło 100 tajnych policjan­
tów i żandarmów. Aresztowano też jakieś podejrzane 
indywiduum. Publiczność z bardzo małymi wyjątka­
mi trzymsO się musiała w odaleniu mniej więcej 
trzystu kroków, a uroczystość odsłonięoia pomnika 
uiola charakter na wskróś wojskowy, pozbawioty 
ducha obywatelskiego. — Nie lepiej dziale się pod­
czas pobytu cesarza w Westfalji. Przy mośsie w MUng- 
sten zastosowano środki które wywołały ogolne obu­
rzenie. Nawet osoby zaopatrzone w karty stać mu­
siały kilkaset metrów od namiotu cesarskiego. We­
dług Koln. Ztg. przedsięwzięta takie środki ostro­
żności z tego powodu, ponieważ tt. burmistrzuwi
miasta Solingen dunieaiono, że z Paryża wyjechał 
niebezpieczny anarchista z zamiarem wykonania za­
machu na cesiuza Wilhelma.

Dżuma w Europie.
Te le g ra m y .D zie n n ik a  P u lsk le g o .* 

Tlentsul 25 sierpnia. W Niutsitiwau wybuchła 
dżuma, co do której zachodzi obawa przewleczenia.

B u k a re szt 25 sierpnia. Z powodu oficjalnych 
doniesień o wybuchu dżumy w Astrachaniu zamknię­
to granicę rumuńsko-rosyjską celem zapobieżenia za­
wleczeniu zarazy. Tylko w czterech miejscach do­
zwolono na przekroczenie granicy i to po bardzo 
ścisłej obserwacji. Zarządzono także dziesięciodniową 
kwarantannę.

Aresztowania w Paryżu.
(Te le g ram y .D zie n n ik a  Po lskiego1 ) .

P a r y ż  25 sierpnia. Jak donosi Petit bleu 
przyszło wczoraj w ulicy C habrol do zaburzeń 
i bójek, przyczem  12 09Ób zostało zranionych 
a 20 aresztow anych.

Proces D reyfusa.
Z Odessy denosza. iż odbyły się tam dwa wiel 

kie zgromadzenia żydowskie, na których roztrząs-no 
sprawę procesu Dreyfusa i możliwe jego losy. W *a- 
żdem zgromadzeniu było około 4.000 uczestników. 
Rozdawano listy składkowe na koszta procesu Drey­
fusa i na fundusz dla jego rodziny.

Telegram y .D zie n n ik a  P o ls k ie g o *.
Rennes 25 sierpnia. Z przebiegu krzyżo­

wych pytań Laboriego do M erciera podnieść je ­
szcze należy niektóre szczegóły.

L a b o r i  zapytał go m ianow icie, czy w r. 
1894 M aurelowi prezydentow i sądu wojennego, 
k tó ry  sądził Dreyfusa, wydał polecenie, ażeby 
trybunałow i zakom unikował tajne akta.

M c r c i e r .  T o  zależy od pojęcia tego pole­
cenia. Nie m iałem  praw a dać form alnego pole­
cenia, którego też nie dałem. N atom iast dałem  
polecenie m oralne i to w dostatecznie stanow ­
czej form ie.

Następnie L a b o r i  w ystosow ał cały szereg 
p y tiń , n a  k tó re  w znacznej części Mercier nie 
dał żadnej odpowiedzi. W spom niał dalej Labori 
o zorganizowanej kam panji dziennikarskie’ prze­
ciw Dreyfusowi i o kwestji dow odów , jakie prze­
ciw niem u istniały w r. 1894.

M e r c i e r .  A taki lub  pochwały dzienników 
są m i zupełnie obojętne, a  cc do dow odów  
przeciw Dreyfusowi w r. 1894, to w prawdzie 
były to podejrzenia i dom ysły, jeanak  pom iędzy 
niemi byl jeden, k tóry  do dziś za faktyczny i 
realny uw ażam , m ianowicie bordereau .

Z dalszych odpowiedzi Merciera n a  krzyżpwe 
pytania Laboriego w ynika, że aresztow anie D rey­
fusa nastąpiło  natychm iast po skonstatow aniu, 
że tajne dokum enta z rainidterjum  zniknęły bez 
zbadania spraw y, czy Dreyfus byl tego powo- 
aem  T o odkrycie dało sposobność Laboriem u 
do bliższego zaciekania się vr oprawy sądu wo­
jennego z r. 1894.

M e r c i e r .  Muszę wyrazić m oje ździvienie, 
że pan obrońca tak szczegółowo zajm uje się w y­
rokiem  z r. 1894. W szakże ten wyrok został 
uniew ażniony przez trybunał kasacyjny, jest więc 
dzLiaj rzeczą n ieistn iejącą, nad k tó rą  niem a co 
dyskutować.

L a b o r i .  Czynię to dlatego, aby zilustro­
wać, w jak pobieżny sposób dow ody przeciw 
Dreyfusowi zbiera! sztab jeneralny, w którym  
do dziś dnia panuje dwojakie przekonanie co 
do ważności rzekom o wydanych dokum entów .

N astępnie L a b o r i  zapytał Merciera czy 
Dreyfus w ogóle m ógł znać hydrauliczno-pneu- 
m alyczny ham ulce artyleryjskie, o którego wy­
daniu Niemcom w spom ina bordereau.

M e r c i e r :  Stanow czo m ógł go znać 
dobrze.

L a b o r i  starał się na to wykazać M er- 
cierowi, że to było to niem ożliwem , a nastę­
pnie zapytał go, co sądzi o procesie E ste rha­
zy ego z r. 1896.

M e r c i e r :  Procesu tego nie znam , bo się 
n im  wcale nie interesow ałem .

L a b o r i :  Muszę w takim  razie w yrazić 
m oje głębokie zdziwienie.

W  tem  miejscu kom isarz rządow y C a- 
r i ć r e  chciał zaprotestow ać przeciw zbyt 
szczegółowej dyskusji na ten tem nt, ale prez. 
J o n a u s t  uprosił go, aby dał spokój tem u i 
pozostawił dyskusję w łasnem u tokowi.

N astępnie obszernie się rozw odzono nad  
kom entarzem  do tajnego io  sier  w ypracow a­
nym  przez pułk. du P aty  de Clam a, a znisz­
czonym w roku 1897 przez Merciera. Na py­
tania w tym  względzie ze strony L abori’ego, 
Mercier pow tórzył swoje pierw otne zeznania, 
m ianowicie, że uw ażał tę rzecz za dokum ent 
zupełnie pryw atny.

Następnie przyszła kolej na depeszę włosk. 
attaohe Panizzardiego, jak ą  on w yilał do swego 
rządu zaraz po aresztow aniu Dreyfusa, a k tórą  
rząd francuski przejął. Jak w iadom o depesza 
ta  była szyfrow aną, otóż przy odcyfrow aniu 
jej były dwie w ersje — jedna urzędow a wedle 
której Panizzardi doniósł: .D reyfus areszto­
wany, czy to praw da, że on był szpiegiem ?* 
druga póiurzędow a sporząazona przez du P aty  
de Clam a, k tó ra  w prost nazywa Dreyfusa 
szpiegiem. Owoż obecnie chodziło o to, dlaczegu 
jen . Mercier dal do tajnego dossier fałszywie od- 
cyfrowany lekt tej depeszy, a zniszczył oficjalny 
i prawdziwy.

W  spraw ie tej zabrał głos delegat m ini­
sterstw a w ojny G h a n c i n e, k tóry  oświadczył, 
że dokum ent ów zakom unikow ał Mercierowi 
i przyznał się do popełń onego wówczas błędu.

W obec tego prezydent J o u a u s t uznał tę 
spraw ę za załatw ioną, a d o u  a e n t ten, za n ie­
istniejący.

Zegnania jen erała Richbuurga.
Przesłuchany z kolei jenerał R i c h b o u r g  

powiedział, że również jak  inni wojskowi j e s t  
p r z e k o n a n y  o w i n i e  D r e y f u s a  dlatego, 
że m u kapitan  L ebrun-R euauld  powiedział o 
jego przyznaniu się przed degradacją.

D r e y f u s :  Jeszcze raz protestu ję przeciw 
tem u tw ierdzeniu; gdy m nie po degradacji od­
prow adzono do więzienia, kap itan  L ebrun-R e­
nault! pożegnał się ze m ną bardzo serdecznie 
i podał ml rękę, czego nie byłby uczynił, gdy­
bym  się był przyznał do winy. Jeżeli podnosząc 
tak straszne zarzuty przeciw człowiekowi, k tóry  
już i tak 5 lat okropnie przecierpiał — nie wy­
tacza się dow odów  realnych, a tylko domysły, 
przekonania lub przypuszczenia, to dopraw dy 
tego nie rozum iem . Pam iętam  dobrze moje 
słowa wypowiedziane wtenczas do kapitana L e­
o n ia -R e n a u ld a . Powiedziałem  m ianow icie: .J e ­
stem  niew inny! m inister wie o tern bardzo do­
brze". — Mówiąc zaś to, opierałem  się na m o­
jej rozm ow ie z du P aty  de Clam em , o którym  
sądziłem, że rzecz całą przedstaw i m inistrow i.

D e m a n g e  do M orciera: R adbym  bardzo 
wiedzieć, dlaczego pan, kiedy panu powiedziano
0 przyznaniu się D reyfusa przed L e b ru n -R e -  
nau ldem , nie zarządziłeś ponow nego śledztwa, 
przecież należało to uczynić wobec tak ważnego
1 tak nowego szczegółu w sprawie.

M i e r  c i  e r :  Nie w padło mi to  w tedy na 
myśl.

D r e y f u s  — zryw ając się w ola: — Gdyby 
wtenczas zarządzono now e śledztwo, w tedy 
legenda o m ajem  przyznaniu się byłaby się roz­
prószyła — przekonanoby się, żem zawsze p ro ­
testow ał przeciw m em u obwinieniu.

Ze zn a n ia  dep. Roche’ a .
Dep. Jules K u c h ę ,  k tóry  z kolei był prze­

słuchany, opow iadał, że in teresow ał się spraw ą 
Esterhazyego, ale pewnego razu  m inister wojny 
jen . Eillot zażądał od niego, aby się tą  kw e- 
i t ją  nie interesow ał ze względów pryw atnych i 
szerszych ogólnych.

Na bliższe pytania Laboriego Jules Roche 
oświadczył, że nie pam ięta dok tadrie  słów  je­
nerała  Billota, ale to sobie przypom ina, że z nich 
wynikało dla niego niejako zc bow iązanie do za­
niechania spraw y Esterhazego.

L abori użył tej sposobności, aby zwrócić 
się jeszcze raz do jenera ła  R ogeta i zapytać go, 
co on dzisiaj właściwie mysii o bajce, wedle 
której Esterhazy od syndykatu  dreyfusowskiego 
otrzym ał 600.000 fra n tó w  i o wizycie E sterha­
zego u Schw arzkoppena dnia 23 października 
zeszłego roku.

R o g e t : Nie jestem  obowiązany przyzna­
wać się pana , co o tych spraw ach myślę.

Ze zn a n ia  pułkow nika Fle u ra .
N astępnie stanął przed sądem  pułkownik 

F 1 e u r, k tóry  onego czasu razem  z Sandherem  
z pow odu spraw y Dreyfusa był spensjonow any. 
Oświadczył on, iż j e s t  p r z e k o n a n y  o w i  
n i e  D r e y f u s a ,  a spnnsjonow anie swoje 
i S andhera  uw aża za pryw atną  zem stę żydów 
N astępnie świadek ten przytaczał szereg rozm ow, 
w których rozmaici ludzie wyrażali swe przeko­
nanie o winie Dreyfusa.

D e m a n g e  oświadczył, iz są to plotki 
żeli w ogóle te zeznania należałoby brać 
serjo, toby się powinno wezwać na  św iadków  
wym ienione przez F leu ra  osoby,

D r e y f u s  (zapytany przez prezydenta co 
m a do oświadczenia na  zeznania Fleura). Ja 
odpow iadam  tylko na fakta, nie na .kłamstwa. 
Jeżeli panow k do tego św iadka przywiązujecie 
jakiekolwiek znaczenie, to proszę o zarządzenie 
odpow iedniego śledztwa.

Ze zn a n ia  dep. G rand e -M also na.
D up. G r a n a  e - M a i s o n  powiedział, że raz 

rozm aw iał z pew nym  przyjacielem  swoim , A n­
glikiem Blackerem , k tóry  m u powiedział, że 
niewinność Dreyfusa nie ulega wątpliwości, bo 
on sam widział pism o Schw arzkoppena, k tórem  
stw ierdzono, że Dreyfus nie je s t winien. Blacker 
m iał m ówić także o dokładnych wykazach ofi­
cerów francuskich, którzy zajm ują się szpiego­
stw em , jednakże w tych wykazach nazw iska 
Dreyfusa nie było. B lacker prosił naw et G rande- 
Maisona, ażeby opublikow ał te szczegóły, je ­
dnakże bez cech autentyczności, cesarz Wilhelm 
bow iem  nie chce być w tę spraw ę w m ięszany. 
(Z tegoby wynikało, że Blacker je s t osobą bli­
żej stojącą cesarza W ilhelm a.) Na to G rande- 
Maison m iał oświadczyć Biackerowi ździwienie, 
że zagranica tak bardzo się zajm uje czysto w e­
w nętrzną spraw ą Francji.

Po tern zeznaniu świadek zw iócil się do 
sądu z patetyczn.ro  wezwaniem , Dy uwolnił 
Dreyfusa, jeżeli jest niew innym , a  zasądził, jeżeli 
je s t w innym , dalej zaś wyraził tw ierdzenie, że 
obrońcy Dreyfusa op ierają się na pom ocy z za­
granicy.

L a b o r i  prosił o uzasadnienie tego tw ier­
dzenia.

Dep. G r a n d  e-M a  i s o n  odpowiedział, że 
miał na myśli m ow ę niemieckiego sekretarza 
stanu dla spraw  zagranicznych h r. Bulow a, k tó­
ry  powiedział, że rząd niemiecki nie zna ani 
Dreyfusa ani Esterhazy’ego, że jednak  niem ie­
ckiemu sztaDowi jenerplnem u dobrze jest znany 
Esterhazy.

L a b o r i .  T o  wcale nie jest n iepraw do­
podobne.

Ze zn a n ia  M ullera.
Św iadek M u l l e r  opow iadał, że w tym  

mniej więcej czasie, kiedy Dreyfusa aresztc va- 
no, Dyl w Poczdam ie i w jednym  z pokojów  
cesarskich znalazł egzem plarz dzienn.ka Librę 
Parole, na którym  niebieskim ołówkiem po nie­
m iecku było n ap isan e : „Dreyfus zost ł areszto­
w any ! “

Na liczne pytania obrońców  świadek o s ta ­
tecznie dodał, że tak znów całkiem pew ny nie 
jest czy tam  było słowo „aresztow any*, być 
może bowiem , że notatkę źle przeczytał, albo 
jej nie zrozum iał.

Na tern posiedzenie przerw ano i odroczono 
do dziś rano.

Rennes 25 sierpnia. Na początku dzisiejszej 
rozpraw y prezydent J a u a u s t odczytał św ia­
dectwo dw u lekarzy, którzy orzekli, iż pułko­
wnikowi du P aty  de Glam stan  zdrow ia jego 
nie pozwala przebyć do Rennes.

L a b o r i  postaw ił wniosek, aby sąd wyde­
legował przez siebie oznaczonych lekarzy celem 
urzędowego stw ierdzenia, że du P a ty  de Glam 
jest istotnie tak chory.

Prez. J a u a u s t :  U w ażam  to za niepo­
trzebne, a świadectw o podpisanych lekarzy za 
w ystarczające.

Potem  przystąpiono do dalszego przesłu­
chania św iadków. Pierwszym  z nich byl dzisiaj 
dziennikarz S trong  R  o w 1 a n d , korespondent 
dzienników londyńskich, a między innym i także 
Obstrveru, głośnego z rewelacji na tem at sp ra ­
wy Esterhazego. O powiadał on, iż dw a razy, 
w dwóch interyiew ach m ówił z Esterhazym
o bordereau. Jednym  razem  Esterhazy zaprze­
czył jakoby był au to rem  bordereau, drugim  
p n y zn n l, że je  napisał. Dalej świadek opowie­
dział dzieje pertrak tacji pom iędzy '>bs»rverem 
a Esterhazym , celem publikacji dokum entów , 
znajdujących się w posiadaniu Esterhazego, 
który raz w rozm ow ie z R o llin g iem , ośw iad­
czył, iż uważa D reyfusa za winnego i jako tego, 
który  w ydał Schw arzkoppenow i 153 doku­
m entów

Z ko et odczytano protokół zeznań b. ofi­
cera sztabu jeneraluego W e i l a ,  k tóry  wyraził
przekonanie, że au torem  bordereau je s t E ster­
hazy. W  roku 1894 podczas pierwszego p ro ­
cesu D reyfusa świadek m iał rozm ow ę z E ste r­
hazym  o tej spraw ie. Esterhazy wtenczas p o ­
w iedział; „Dla m nie nie ulega wątpliwości, że 
Dreyfus jeet niew innym , to jednakże nie prze­
szkadza, iż zostanie skazany, bo jest żydem*.

Po odczytaniu tego aktu  przyszło znów 
do przesłuchania ekspertów . Pieiw szym  z nich 
był G o b e r  t. Opowiedział on, że kiedy m u 
dano do zbadania bordereau, on zażądał, by mu 
pokazano kopertę, w której się ten dokum ent 
znajdował, lecz m u tego stanowczo odm ówiono. 
G obert dom agał się także, aby bordereau odfo- 
tografow ano, ale i tem u się oparło m in ister­
stwo. Znow u też w yraża stanowcze przekona­
nie, że bordereau zosttło  napisane przez E ste r­
hazego. W ystarczy porów nać listy Dreyfusa z 
listam i Esterhazego, powiedział ten świadek, 
aby nabrać  niezbitego przekonania, że bordereau 
nie pochodziło z ręki D reyfusa, ale z ręki 
Esterhazego.

Po Gobercie przyw ołano drugiego znawcę 
pism. B e r  t i 11 o n a. Towarzyszy m u czterech 
ludzi z kapralem  na  czele. Dźwigają wielki ku­
fer z przyrządam i i m ateijałam i, k tóre m ają  
m u służyć do jego dem onstracji.

Już sam o zjawienie się B ertillona wywołuje 
pow szechną wesołość.

Bertillon zaczyna od zapowiedzi, że chce w 
tro jakim  kierunku przeprow adzić dow ód: 1. że 
bordereau pisane było pism em  podrobionem  — 
2, że bordereau  pochodzi od Dreyfusa — 3. w 
jaki sposób bordereau zostało przewałkowane.

P a r y ż  25 sierpnia. Jak M ałin  donosi le­
karze du Paty  de Glama orzekli, że nie może 
on się jeszcze udać do Rennes.

zil Uutu

1
„O z iin ik a  P o lsk im ".

R o zru c h y w  Czechach.
Wiedeń 25 sierpnia. P raska Pólitik  donio­

sła, iż cesarz z pow odu ostitu lch  zaburzeń w 
Czechach zaniechał swego w yjazdu na m anew ry, 
k tóre  się tam  m iały 'odbyć. Owóż z jak  naj-

uow iaduję się, że pogłoska 
akkolwiek bardzo rozszerzona i m ająca wszel­

kie cechy praw dopodobieństw a, jest zupełnie 
niepraw dziw ą.

WledeA 25 sierpnia. Do Neue Freie Presse 
donoszą z Kraslic, iż oprócz właściciela ho telu  
H uzara, aresztow ano tam  pewnego pensjono- 
w anego kapitana i kilku m iodych ludzi.

D eputacja rady gm innej z burm istrzem  11 - 
ferem  na czele udała się do starosty  kraslickiego 
z prośbą, aby wypuścił na wolność uwięzionych. 
S tarosta  prośbie tej odm ówił, m ówiąc, iż sp ra ­
w a ta  weszła już na drogę sądow ą. Kiedy zaś 
deputacja stała się nalegającą, s ta rosta  wskazał 
jej drzwi.

Na odDytem następnie poufuem  p o sad ze­
niu rady  gm innej uchw alono wysłać telegram y 
do nam iestnika Czech h i.  G oudenhorego i do 
h r. T h u n a  z groźbą, że jeżeli aresztow ani nie 
będą wypuszczeni na wolność, to rad a  miejsfca 
złoży swe m andaty  i nie ręczy wówczas za 
utrzym anie spokoju.

S tarosta  graslicki zam ieszka  w pism ach 
list, w którym  oświadcza, iż żandarm i podczas 
rozruchów  użyli broni dis. koniecznej obrony 
dopiero wówczas, kiedy praw ie wszyscy żan­
darm i byli rann i i kiedy na kom endanta ich 
padły z tłum ów  strzały rew olw erow e.

Zaprzecza dalej jakoby dnia 20 bm. w y­
puścił aresztow anych pod przym usem . O przy­
m usie nie Dyło m owy. W ładze polityczne dość 
m ają siły, aby wszelki przym us wykluczyć.

W  końcu oświadcza, iż od sam ego począ­
tku zaburzeń s tara ł się uspokoić um ysły i żału ­
je, że staran ia  jego nie zyszały uznania, lecz, 
że je  policzono do czynów w ywołanych przez 
przym us.

P ra g a  25 sierpni?. W czoraj popołudniu 
przybył tu  m inister handlu b r. Dipauli. Na dw orcu 
pow itał go prezydent praskiej izby handlow ej 
i przem ysłowej.

Pra g a  25 sierpm a. M .nister handiu  br. Di­
pauli przyoyl łu  wczoraj w po łudn ie; odwie­
dził izbę handlow ą, niemieckie i czeskie gi*m ia 
handlow e, giełdę, a  w kcńcu obejrzał przebu­
dow ujący się budynek poczty i telegrafu.

P a r y ż  25 sierpnia. W czoraj usiłowały panie 
zaopatrzeć Guerina w żywność, policja jednak 
nie dopuściła dq tego. Później przyszło do de­
m onstracji i bójek na ulicy Lafayette, przyczem  
aresztow ano kilka osób.

Ram boulllet 25 sierpnia. Prezydent L^ubet, 
przyjm ując członków rady , powiedział do nich, 
że z wielkim sm utkiem  widzi, jak  obłęd powo­
duje zaburzenia publ.czne. Sam  m ówca jest je­
dnakże prz konany, że to niedługo ustanie, gdyż 
środki przedsięwzięte przez rząd dow odzą, że 
gotów  ou jest bronić republiki, jako  opiekunki 
publicznego spokoju, a reprezentanci ludu ze- 
ch ą  zapew ne wziąć udział w tern dziele uspo­
kojenia.

Kopenhaga 25 sierpnia. Garowa w dew a w 
tow arzystw ie następcy tro n u  i wielkich księżnych 
Kseni i Olgi przybyła tu  wczoraj na  pokładzie 
statku „Gwiazdn polarna*. Przybyłych powitał 
król w raz z rodziuą.

Wiedeń 25 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz pozwolił podkomorzemu Ludwikowi Horody- 
skiemu we Lwowie, nosić honorowy krzyż kawa­
lerski zakonu rycerzy maltańskich.

Minislcz sprawiedliwości zamianował radcę ra­
chunkowego z departamentu rachunkowego wyższego 
sądu krajowego Peregryna Kiena starszym radcą ra­
chunkowym i naczelnikiem tego departamentu. v

Kowno 25 sierpni Miejscowość Aóeli padła 
ofiarą ogromnego pożaru, który przeszło 70 rodzin 
zostawił bez dachu.

KrakOW  25 sierpnia. Ki. biskup Puzyna udaje 
się jutro do Wodo wic, celem poświęcenia tam kla­
sztoru i kościoła Karmelitów Bosych. Następnie ks. 
biskup dokona objazdu dekanatu wadowickiego i 
powróci tu 2 września.

K ra k ó w  25 sierpnia. Dyreaior ruchu kolei 
państwowych p. Horoszkiewicz udaje się jutro na 
inspekcję linji kolejowej Kraków-Kocmynów, w przy­
szłym zaś tygodniu uda się w takimże celu na linję 
Chabówka-Zazopanc.

Otwarcie obu linij nastąpić ma w pierwszych 
dniach października.

Wiedeń 25 sierpnia. Prognoza tutejszej stacji 
meteorologicznej na jutro opiewa dla Galicji zacho­
dniej : .Tylko miejscami pochmurno i deszcz. Tein- 
peraturi przyjemna*; dla Galicji wschodnie i i Buko­
winy: (Pochmurno, desxz i chłodno*.

ROZMAITOŚCI.
K onferencja szko lna . Na onegdajszem posie­

dzeniu konferencja szkolna w Krakowie wybrała na 
nsitępce 6-lecie członkami komitetu wykonawczego 
pp. Mertę i Maciołowskiego, a na zastępców ich in­
spektorów : Lecha i Kominkowskiego.

Wczoraj rano odbyło się nabożeństwo żałobne 
w kościele PP. Felicjanek za duszę śp. radcy Dnie- 
strzańskiego, o godz, 8 zaś dyr. Łuszcztiewicz wy­
głosił w muzeum odczyt: „O znaczenu rozwoju
sztuki w ogolę, a sztuki polskiej w szczi gotnosei*. 
Prelegentowi podziękowano serdecznym oku gem. 
O godz. 10 rozpoczęły się obrady konferencji.

Jad o w itym i grzybam i otruło się w Utmowie 
siedm osób, a mianowicie rodzina Marka Skrypczu- 
ka, pałamarza miejscowego, złożona z 3 osób i 
Aleksandra Kapuścińskiego, stolarza, złożona z 4 
osób.

Germ anizacja w  s ta ro s tw ie ! W Echu p r se­
tny skier* czytamy: .Starostwo w Mościskach roze­
słało okólnik do wszystkich urzędów parafiilnyrh 
z dnia 27 lipca 1899 1. 9635 z wezwaniem, a jy 
,wykazy familijne* w celu reklamacyj wojskowych, 
teraz wydawano w języku niemieckim (1;, motywu 
jąc nakaz tern, że sprawa po niemiecku łatwiej wy­
jaśniona zostanie.

Wydawano ćktychczas wykazy familijne zawsze 
po polsku i jakoś to wystarczało, a reklamacje siu 
szne przyjęte były. Czyżby teraz, gdy nietylko urze 
dnicy polityczni, ale i wojskowi, obowiązani są 
w Galicji wład ć op:ócz niemieckiego, także poprą 
wnie polskim językiem, wyjaśnienia reklamacyjne 
miały większą wagę w niemieckim języku ? 1 A moż 
zanosi się znowu na germanizac>ę ? — Jeszcze czas
— jeszcze Wolfowie i Schoenerery nie zwyciężyi II
— zaczekajmy I — Pytanie, co na to powie wyż­
sza władza tak świecka, jak duchowni?*

U p a rta  k re w a  zagrażali w tych dniach poci* 
gowi pospiesznemu w Srksonj:, na torze drezdeńsko- 
berlińskim. Pociąg spieszył całym pędem ku Berli 
nowi, aby na czas stanąć, gdy za stacją Baroth 
spostrzegł konduktor krowę w pewnej odległości,

jak zupełnie iwobodnie weszia sobie ni tor kole­
jowy między szyny i z całym spokojem stworzenia 
przeżuwającego patrzała na zbliżający się pociąg po­
spieszny. „Może ona sama się usunie, jak jej w ijdę 
na pięty*, pomyślał soDie konduktor i dali/ jechał, 
zwolniwszy znacznie dla bezpieczeństwa bieg poprze­
dnio szybki pociągu. Krowa zaczęła też uciekać — 
nie zbaczając jednak ani na lewo ani na prawo, lecz 
stale uchodząc między szynami przeu pociągiem. Na­
woływania, a nawet rzucanie kawałkami węgla, nie 
zdołały spłoszyć nstręta. Pociąg musiał stanąć. Cały 
personal pociągu rzucił się ku krewie, aby jn z szyn 
spędzić, co się też wreszcie udało. Ledwo jednak 
pociąg ruszył, już zwierzę znown skoczyło na tor 
pomiędzy azynj, galopując przed poi iągiem. Trzeba 
było K ilk i  razy przystawać i uprzykrzoną Krowę spę. 
dzać z szyn, która biegła aż do najbliższej stacji 
Neufeld z uperem sobie właściwym ciągle przed po­
ciągiem. Zmęozonr wreszcie zeazit z toiu, rzucając 
niejako ironiczne spojrzenie, które zdawalr się wy­
rażać: „Prtwadzącym pociąg jest wprawdzie kon­
duktor, pociąg jednak ja pruwad .ilaui właiciw a.*

Wiadomości giełdowe.
WledeA 25 Sierpnia.

(fr.) Berliński targ nałożył dsiś Limulec na za­
pędy zwyżkowe naszych spekulantów w kredytach. 
Widmo przeailenia gabinetowego w Prua-eck odbie­
ra bowiem dobry humor wazystkim giełdom w Niem­
czech. Państwowe walory pruskie spadły dziś o ł/t  V 
U nas z wyjątkiem pruskich akcji żelaznych, akcji 
fabryki broni .. Steyr i kilku jisszcze mnycb akcji 
przemysłowych drugorzędnego znamienia, wszystkie 
zresztą papier/ zamknięto zniżką. Buazc dotkliwym 
był spadek kursu rent złotych. Austijacka spadła o 
o 40 ct., węgierska o 35 ct., austriacki inwensty- 
cyjna •  2Q ct. Na targu wilerów bankowych ope­
ro ,s ano trochę w węgierskich akcjach kradytowych. 
Mówiono bowiem, te węgierski bank kredytowy za­
kupuje browar Drenem w Sieinbrucha za 12 miljo- 
nów i zamieni go w przedsiębiorstwo ikcyjne. Z Ber­
lina donoszą, że hindlarse hurtowni żelaza ns Szlą- 
sku p us-im podwyższyli cenę wyrobów żelaznych o 
5 marce na tonuie.

Wiedeń sierpnia. Zamkniecie giełdy godz. 2 min. 30 
Akt., ansir. ZaU. kredyt 382*25, Akcje węg. Zakł Led 
391 —, Akcje Angiobóiiku 151*50, Lacje Owonbankn 
309*—, Akcje Laenderbankn 240*50, Akcje Bankzerelinu 
271 —. akcje Bocioacrt i i‘ 459*—, Akcje gal Banka t Ipc 
tocznego — — Akcje koL państw. 847*8 0. Akcje kol< 
południowej 74*50, Akcje tramwajowe 455*—, Al vje kol. 
ŁibeihJ 257 50 Akcje kol. Północnej 319*u0. koleś 
Gzerniuwiecur 284 —, Akcje ałpiny 23C 80. Ak-je Rima 
Mbranji 382 60, Akcje pragskiego Tow LJ. 1391*—, 
Akcje fabryki brom 206*—. Aktje tureckie tytoniów. 
130*50, Obug. w ęj indem 94 10, R«tta majowa 100*30, 
Ansir renti ker ono w . 100—, V7ęg. m il koronona 
96-80, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 93*75, 4 '/, listy Banko 
kraj. 91 50, 41/a*/( listy Banku kraj. 100*20, 4*/, listy 
Banko hipot. Su*50 4V*/, listy Banku hipot. 100*—, 
5*/, list" Biuiko hipot. 110*—, 4*/, GaL obUg. propinac. 
97 50, 4°,, Gal. poż. kraj. z r. 1893 9o*—, 4*/, Pozyczti 
m Lwowa 93*75 Losy tureckie 61*—, Marki 58*8t, 
RdbL 127 25.

Przyjechali ao Lwowa.
dnia 2i  sierpnia iy99 r. 

uuTEL IMPERIAL olicn Trzeciegc Maja l 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. L Mazurkiewicz
z  Łopatyna. A. Niedenthal z Cieszyna, i .  Sńhmayer z 
Kijowa. J. Slaćek z Mor. Ostrawskiej. B. Hoene z Kijowa. 
W. Wttrfel z Czerniowiec. N. Siennicka z Lubienia, b. 
Rakowska z Wołynia. A. Sahlman z F&rth. J. Winkle,1 
z Wiednia. Ks K Borkowski z Kossewa. Z. Tittenbrun 
z Kijowa.

HOTEL EJhOPEJSKL Hr. L. Dzieduazyck z Py 
Iowa. S. Komarnicki z Rossebscza. Dr. D. Miinz i  Ja­
rosławia. Po mer ik y. Wr e t sh i i ,  J Lutosławski z Kra­
kowa D . E. Goidhamer z Tarnowa. E. Ftnmberg z 
Hamburga a . Oppenheimer z Saaz. W. Wachal z Char- 
kówki. G. hr. En z Boologne (Francja). A. Stankiewicz z 
Kleezan. S. Rogoyski z Łącka,

Nadesłane
Rubryka ta sie pochodzi od redakcji, która też nie bis1 .a  

u  sieDie. —due za uią odpowiedzialności).

2  pbkoje fro n to w e , suche, j » me, w a z  do 
najęcia u lL a Staszyci 1. 6 w parte rze.

Otwarcie sezonu zimowego i z zupełnie nowym 
programem

w Orfeum Kkingsberga
nastąpi dziś w sDuotę dnia 26 i  ierpma.

W s tę p  w o ln y .

KRYNICA.
W willi pod „Trzem*, róiami”

położonej obok lazieuel i wprost nroaegi parka zaV~ - 
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są dc wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel­
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l a b  s e z o n y  redle umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja r cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Maszynie. 
bblaZych informacyj udziela zarząd.

„Flirt” „Kraj”
najlepsze tutki i bibułld w książeczkach 

z papisrr SassowsUegr
wyrobu

S. W. Niemoj owakiego
188 i — ? W 9 L w o w i e .

Wszędzie do nabycia.
Ponowna zmiana mieszkania.

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narząd, moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klurkacb uniwersyteckich we Wiednia.

Berlinie i Parjft’ 0)«rator 1—?
mieszka obecn.n przy ulicy Akademickiej L 12 i ordynuje 

od 10— 12 rano i od 3 —5 popołudniu.

M M  miimm Prlasshltrthal
w Moiiing

koło Wiednia, istniejący od lat 48, a od 20-tn lat kiero­
wany przez dr. Jozefa Weissa. 50T 1—5 

Znakomite wynik w c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  i 
n e r v * n w y c h .  Leczenie wodą, elektrycznością i dietą — 
i kąpieli w kwasie węglowym. — Ceny wuianowane 

przy najiepszem utrzymaniu.
D r u g i  l e k a r z  Z a k ł a d u  j e s t  P o i a k i e m .

Prospekty ńa żądanie bezpłatnie.

Łaźnie, wanny i tuszo św Anny
w zakładzie kąpielowym uL Akademicka 1. 10.

o tw arte codziennie od godziny 
rano  do 9  wieczorem; w niedzielę 
i św ięta zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godziny 3  popołudniu.

Łaźnia dla pań
każdego piątku od g. 2 — 7  w ieczorem .



(42.
J a r z y  O h n a t .

0 KOBIETE.i*
(Ciąg daUtyl.

. — W iem o tem  i jestem  zadowolony ze 
sposobu, w jaki rzecz całą przeprowadziłem . 
Ala wiesz pan, właściwie nie m iałem  tyle s tra ­
chu przed tym i dozorcam i, ile przed olbrzym im  
rekinem , k tóry  płynął za nam i, skoro tylko 
jaeb t ruszył, i zdawał się czecać na  wpadnięcie 
któregoś z nas do wody. Jestto  praw dziw ym  
cudem , że i on nie wmięszał się do walki.

— Szybki ruch lodzi, krzyk kanaków  
i strzały, oraz szybkość, z jak ą  się to wszystko 
odbyto, wytrąciły go zapewi e z rów n wagi. 
Ale i ja  obawiałem  się sp o tk a n a  z rek nera 
i dlatego zaopatrzyłem  się w wielki nóż; byłem 
zdecydowany nie dać się połknąć bez oporu

— Mam n a d z f j i  — rzekł M arenv 1 ». zi­
m ną krw ią — że użył sobie co się zowie na 
tym  grubym  dozorcy, który mnie chciał konie­
cznie sprzątnąć z tego św iata.

— A let p an  się stajesz krwiożerczym , 
przy jacielu!

— Otóż widzisz pan, jakim  jestem , gdy 
mnie ktoś wyrw ie z mego zwykłego życia. Ale 
cóż się stało z tym  poczciwym D augallem ?

— W edług um ow y miał zejść do łodzi 
rządowej, jakby o niczem nie wiedział. P raw do­
podobnie zatrzym ał go dozorca, k tóry  mi tow a­
rzyszył.

— Czy to był ten  gruby podoficer?
— Nie, ten nie b ra ł udz ału w pogoni i je ­

stem  z tego zadowolony; jest to poczciwy czło­
wiek, a byłoby mi bardzo przykro, gdyby go 
spotkało jakie nieszczęście. T ak  komicznie n a ­
zywał m nie m ylordem , gdyż musisz pan wie­
dzieć, iż w ładza będzie tw ierdziła, że to Anglicy 
splatali jej tego figla.

NIK POLSKI z dnia 26 sierpnia 1899 r.

— P ostarałeś się pan  o to przecie. Alei 
się stanie z naszym  m ajtk iem ?

— Dougall jest bardzo rozsądnym  chłop­
cem, a nie um ie ani słowa po francuiku. Na 
wszystkie zadaw ane m u py tan ;a będzie odpo­
wiadał jednakow o: „Nie um iem  ani słowa po 
francusku, zaprow adźcie mnie do konsula an ­
gielskiego!* T ak  m u poleciłem. Skoro się znaj­
dzie u konsula, Dędzie uratow any, gdyż nie 
bra ł udziału w ucieczce. Nie pom agał w niczem, 
tow arzyszył mi tylko i rpuścił mnie w chwili, 
gdy mógł się naiazić na niebezpieczeństwo. 
I ja  go opuściłem, a to najlepszy dow ód, że 
nie brat udziału w spisku. Należał do załogi 
okrętu  „A lbert Edouard* w Southam ptonie. 
R ząd m a nasze papiery, a skoro wypłyniem y 
na  pełne m orze, „A lbert Edouard* zmieni się 
znowu w „Magie* i szukaj w iatru  w polu. 
Tym czasem  dzielny Dougall z tym i stom a fun­
tam i, które m u zostawiłem, uda się parow cem  
d.'< Sydney i wierzaj mi pan, z pew nością je ­
szcze przed nam i będzie w Anglji, nie potrze­
buje bowiem  przejeżdżać przez ten  straszny k a ­
ra ł  w T orres, naszpikowany niebezpiecznemi 
rafam i podw odnem i.

M arenval skinął potakująco głową i za­
pytał :

— Gzy pan  sądzisz, że nas będą ścigali?
— O tem  dowiemy się dokładnie za go­

dzinę. Ale o to nie wiele się troszczę. Pędzimy 
z szybkością w iatru, a żaden z awizów pań­
stwowych nie może nam  dorów nać. Anglicy ro­
zum ieją się doskonale na budow ie okrętów , te­
go zaprzeczyć nie m ożna. Nasz jach t jest w ła­
ściwie spacerow ym , ale płynie tak szybko jak 
łódź torpedow a.

— Jak długo będziemy tak  szybko płynęli ?
— Dopóty, dopóki znajdow ać się będziemy 

na wodach francuskich. Skoro raz się znajdzie­
my na terenie neutralnym , wrócim y do zwy­
kłej szybkości jazdy.

— I kiedyż to nastąp i?
— Około północy.

T ragom erze, m ożebysmy 

Po tej kąpieli m am  wilc y

— Jak sądzisz, 
co zjedli ?

— Doskonale! 
apetyt.

— Zawołam y Jakóba?
— Nie, zostaw m y go w spokoju. Siużący 

może m a coś zanieść, a jeżeli będzie głodny, 
to zje tam , gdzie jest. Sam otność jest naj- 
lepszem lekarstw em  na w sirząśnienia duchowe. 
Przeszli do salonu, a Jakób sam  pozostał na 
pokładzie. S tał oparty  o balustradę okrętu, pod 
rozdętym i przez w iatr żag lam i; był zupełnie 
o ih b io n y  w skutek wysiłku, na jaki naraził ^wo­
je wynędzniałe ciało i jakby oszołom iony swem  
eudow nem  ocaleniem. W  ciszy nocnej, przy lek­
kim wietrze i m iarow ych poruszeniach okrętu 
doznaw ał po raz pierwszy od długiego czasu 
uczucia uspokojenia. Pod nogam i czuł drżenie 
pokładu, z pow odu szybkiego obracania się ś r u ­
by. Szum fal dochodził do jego uszu, a on 
m y śla ł:

— Każdy obró t m aszyny, każdy ruch o- 
krętu  oddala mnie od niew oli, a zbliża coraz 
więcej d i  tych, którzy m nie kochają i nie prze 
stalź mnie opłakiwać.

Przez całą noc stał na jednem  i tem  s a ­
m em  miejscu zatopiony w myślach. Szyldwach 
chodzący m iarow ym  krokiem  tam  i na pow rót 
po pokładzie nie przeszkadzał m u wcale w jego 
d u n a n iu . Nie spojrzał także ani razu  na kapi­
tana, który na m ostku kom endanta z zdw ojoaą 
uw agą czuwał nad kierunkiem  okrętu. Z najdo ­
w ał się w jakim ś rodzaju zachwytu, Który go 
czynił niedostępnym  wszystkim wrażeniom  ze ­
w nętrznym , a utrzym yw ał tylko w świadom cśei 
wrażeń zew nętrznych; w nich też! odnajdow ał 
całą sw oją delikatność uczucia, wiarę i honor, 
jakich go przez dw a la ta  tak gw ałtow nie p o ­
zbawiono.

Swit się rozpoczął, gwiazdy zbladły, w iatr 
stal się ostrzejszym , a pierwszy oddział m ajtków  
ukazał się na pokładzie. Jakób w estchnął, czuł 
bowiem, że z tycb idealnych wyżyn, na które

podczas tej nieprzespanej nocy wzniosło się je ­
go uczucie, m usi pow rócić do rzeczywistego ży­
cia. Poruszył się, gdy nastał dzień.

Dokoła nie widać żadnego okrętu, tylko 
daleko, może w oddaleniu dwóch mil m orskich, 
jechał wielki parow iec w kierunku wyspy Loy- 
alty. Po za jachtem  nie było widać nic podej­
rzanego, przed nim  szerokie m orze, bez żagli, 
bez dym u z kom inów.

—  A więc, Jakóbie usłyszał nagle głos T ra - 
gom era obok siebie — teraz już jesteśm y bez­
pieczni i możem y odetchnąć.

Frćneuse odwrócił się, przed nim  stał T ra - 
goraer. Podał m u rękę z uśm iechem .

— W ybacz mi, mój drogi, że opuściłem 
cię wczoraj wieczorem . Byłem jak  dzikie zwie­
rzę, które uciekło z klatki i zostało oszołomione 
świeżem pow ietrzem  i przestrzenią. Musiałem 
się ukryć i wyszukać sobie jakiś cichy kącik, 
odzwyczaiłem się już bowiem od życia na wol­
ności. T eraz jestem  znowu tym  sam ym , co da­
w niej, jakby  now onarodzonym ... Niewola wy­
ciska na każdym  piętno, k tóre  tylko z tru d n o ­
ścią zetrzeć się aaje, zwłaszcza, gdy było tak 
ciężkie i hańbiące jak  moje.

T ragom er położył rękę na ram ieniu przy­
jaciela.

— Masz przed soDą dwa miesiące czasu, 
Jakóbie, aby przyjść do siebie. Pod tym  wzglę­
dem  podróż bardzo dobrze ci zrobi. Pow oli 
oswoisz się z daw nym i tw ym i stosunkam i, a gdy 
przybędziem y do E uropy, będziesz znowu da­
w nym  Jakóbem .

Gdy w krótce potem  Jakób, po spożyciu 
śniadania w tow arzystw ie przyjaciół, usiadł na 
fotela biegunow ym , w białem  ubran iu  fh n e lo - 
wem, eleganckiej czapce na głowie i z dosko­
naleni cygarem  w ustach, niktby w tym  m ło­
dym podróżniku nie był poznał nędznego ska­
zańca, który jeszcze ubiegłego w ieczora gnił w 
więzieniu na wyspie Nou. S taran ia  doskonałego 
kam erdynera, którego usług M arenval naw et na 
m orzu pozbyć się nie mógł, uDranie przyw ie­

zione dla zbiega, kąpiel, brzytw a, szczotki i grze­
bienie, słowem wszystko, czego tylko w yszukana 
troskliw ość dokonać m ogła, sprowadziło tę zu­
pełną przem ianę. Był to copraw da jeszcze w y­
chudły, opalony i w ynędniały Freneuse, ale był 
to już ten  Fróneuse z dawniejszych czasów, 
z jasnym  wzrokiem i szczerym uśm iechem .

— Kochani przyjaciele — zaczął — muszę 
wam  teraz dać w yjaśnienia, które, m am  na­
dzieję, w ystarczą, aby rozwiązać zadaną mi 
przez was zagad ię  Przedewszystkiem  muszę 
wam  objaśnić dokładnie mój stosunek do Lei 
Peralli.

Jak wiecie, była mniej więcej przez dw a 
la ta  m oją kochanką. Z początku byłem  w niej 
bardzo zakochany, a ona ze swej strony zda­
w ała się odpow iadać mi w zajem nem , szczerem 
uczuciem. Spotkałem  ją  po raz pierwszy we 
F lorencji, zkąd jednak m usiała wyjechać z po­
wodu sensacji, jak ą  wywołała jej sprzeczka m ał­
żeńska, a następnie rozw ód z mężem h rab ią  
San-M artino, ad ju tan tem  hrabiego T urynu .

Była to bardzo przystojna blondynka z czar- 
nemi oczyma, postać zgrabna i w ysm ukla, małe, 
arystokratyczne ręce — słowem zjawisko, k tóre  
wszędzie wywoływało tylko podziw najwyższy. 
Była również wyształconą, ale chociaż była roz­
sądną, nie pociągała jednak ku sobie um ysłem , 
była n a tu rą  czysto zm ysłową i rzeczywiście tru ­
dno było zbliżyć się dc niej i nie zakochać się. 
Do tego doprow adzał jeszcze jej w spaniały sposób 
zachow ania się, jej talent śpiewacki, k tóry  w sa­
lonach arystokracji cieszył się olbrzym iem  po­
wodzeniem, a to przykuw ało do siebie fantazję 
i tak już rozbujalą w skutek jej piękności.

Gdy ją  poznałem , mieszkała na ulicy A storga 
w um eblow anych pokojach i żyła bardzo przy­
zwoicie z resztek swej odpraw y m ałżeńskiej, 
k tórą  jej z uznania godną w spaniałom yślnością 
ze względu na sposób, w jaki go traktow ała, 
wypłacił hr. San-M artin.

(Ciąg dalszy nastąpi).

MłOBIIE 0KUSZENIA
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 */* centa od wyrazu.

B i le ty  w iz y to w e , zaproszenia, karty i listy 
O ślubne, wykonywa po niskich cenach 
za k ła d  artyst-litograflczny. A o ts a l P r z y
Szlak we Lwowie, ni. Lindego 4.

kamlwroa z handlem 
rzennym Jnb bsz, budowana dla

ko­
sie-

llwapłftnwB
KI rzennym ) 
bie, z powodn nadmiernego przeciążenia 
do sprzedania. Opata Hofmana Sł8,

Praszki stołowe wybierane w najlepszym 
w gatnnku w koszykach po 5 kilo franuS 
1-80; śliwki alebleekle 170, za zaliczką, 
wyseła L. Prinz, Zaleszczyki. 862

flęłoozoala W  sprawach handlowych i eko- 
U nomicznych uskutecznia w dzienni­
kach najtaniej Biaro anonsów „Impreza* 
Lwów, Mickiewicza 22. 754

■tlsua ukwalifikowanych oficjalistów, —
• Przyjmuje anonse najtaniej Biuro „Im­
preza*, Lwów._________________  755

Dowrśołwszy z Loadyai, udzielam lekcji
• angielskiego języka, warunki przystęp­
ne. Ulica Ossolińskich 1. 13, 2 drzwi na 
prawo pirter. 756

Bsazakaję pożyozkę 150 zł., na 10°/o, 
I zapewniony zwrot z gwarancją za 9 
miesięcy. Oferty tylko o i chrześcjan: 
post restante „Interes dobry* Lwów

przyjmę posadę jako bona lub panna, 
I »lbo zarządczym domu. Łaskawe zgło­
szenia pod M. B. do biorą dzienników 
Plohna, Lwów, Karola Ludw ka 9.

rty zasnoj rsdzlals znajdą nmi szcze­
nię panienki. Łyczaków 4, drzwi 24, 
II. piętro, wskaże dozorca.

Ptarszs paalsakl z prowincji, potrzebu- 
O j^ce uczęszezac do szkól wyższych, 
znajdą bardzo dobre umieszczenie. Bliż­
sza wiadomość: W. Baterney, Akademi­
cka 8. 860

llooga wdawa z kilkorgiem dzieci, m jąc 
w syna dobrze się uczącego, a nie mając 
go zaco do szkół wyekwipować, zwraca 
się na tej drodze do serc litościwych o 
przyjście jej z pomocą. Łaskawe datki 
przyjmuje Administracja „Dz.ennika*.

®®a c z h a d i a  d z ie®

H5j|),4«MllSzr ŚRODEKNfUZ'(#CZ<

^A M A T Y C H D Z ltf1

Je d n o  p delko N a s tle ’ go m ą o zk l dla d zie c i
90 ct.

Jsdno pudełko N e a tle ’ g s  k a n d y zs w a n e g s  
■ M u  z  o a k re m  50 ct.

J a d n o  pndełko bez cukru (nowość, mącz­
ka Vicking) 60 ct. 525 1—3

P a s zk i aa próbę  mączki dla dzieci 
na żądanie gratis i franco.
SUad główny d'a Austro-Węgier:

F. Berlyak,
w Wiedniu, I. Bezirk, Naglergasse Nr. 1. 

Sprzedaż we wezystoleb aptekach.

Ważne dla Pań!
Tylks za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j n  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNŁJ,
Lwów, ni. Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

1- ? T Y L K O 16

W RESTAURACJI

NAFTCŁY TOEPFERA
u lio a  T ry b u n a lsk a  I. 12, dom w ła s n y ,  

m o żn a  d o s ta ć  o o d z ien n le  o go d z in ie  S. r a n o  
g o rą c e  Ś n ia d an ie  " M l  

CENNI K:
P le o ze ć  w le p rz e w a  z k a p u s tą  . 15 c t.
S ie k a n e  p łu c k a  ............................................  12 „
Flaczki............................................. 12 ,
N óżka o ie lę c a  z c h rz a n e m  . . . 10 „
K ie łb a s k a  z c h rz a n e m  . 5  „
K n w i o r ....................................................................... 15 „
D bind w n b o n a m e n o ie  . . 40 „

W nzelk ie  n ap itk i w n a jle p szy c h  g a tu n k a c h  
po c n n a  h n a ju m ia rk o w a ń sz y o h ; d la  p e w n o ic i, 
że  p eo h o d zą  z m oje j r e s t a u r a c j i ,  d a ją  o d b io r­
com  z n a cz k i. N a jle p sz e  WINA po c e n a c h  n a j ­
ta ń sz y c h , p o o ząw szy  od 40 c t .  l i t r .

Z w y so k iem  p o w ażan iem

N aftuła Toepfer.

Młody pomocnik 
handlowy,

zdolny ekspedjent z dobrem pismem, obe 
znany trochę z prowadzeniem książek, 
znajdzie posadę w handlu towarów mię- 
szanych Jakóba Polaka i Syna w Jaśle. 
Z prowincji niiją pierwszeństwo. 730

Kit Pliiss-Staufera
u ą j l e p ś z y  do kitowania złamanych 
przedmiotów, po 20 i 30 ct. We Lwowie: 
T. Okornicki, ul. Halicka 4; Leszek Cu­
kier, droguerja; Mikolasch i Sp., Koper­
nika 1; w Buozaczu: Le:b Yeuman, han­
del; w Brodach: Juljusz Landau, drogaerji.

Najlepsze gatunki
Winogron deserowych
w koszykach pocztowych 5-kilowych po 

2'20, rozsyła franco za pobraniem 
A . H O F F M A J f  S  

751 Nylregyhaza (Węgry). 1-3 
Szybka ekspedyc a, troskliwe opakowanie.

francuski, knra- 
cyjny, odznaczo­

ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
Sb1', pól flaszki 1*80, ćwierć flaszki 1 zł.

“ T a r L e o ł r t S o l e c I i e o o
we L w o w i e  ul. B a t o r e g o  1. 2 .

Zuakomity koniak

Ważne
maP.T.BB. Łosiiodarzy
Do bajcowania ziarna
Siny kamień,

Bajo w paczkach
z przepisem użycia, polecają po n  

cenach przystępnych |

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmański I. 4.,

sbok cukierni Wnego Gr os sa .

/ n i k n ą

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łub podobnych wad piękności, po nżyciu 
P a s t y  S ł lT ta  Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z . R n c k e r a  w e  
L w o w ie  (Galicja). 653 1—18

M i ;  buchalterjj
ogólnej, kupieckiej i państw ow ej, 
tudzież arytm etyki handlowej itd 
rozpoczynam w pierwszej połowie 
września b. r.

Zgłoszenia pań i panów pisemne 
i ntne przyjmuję w mieszkaniu mojem, 
polożonem przy ulicy Wałowej 1. 31, I, 
piętro, w godzinach od 11 do 12 przed 
połndniem i od 4 do 6 popołudniu, od 
dnia 6 września r. b począwszy.

Adolf Stroner,
em. naczelnik miej. izby obrachunkowej 
i docent buchalt. w tutejszych szkołach 
handlowych. 753 1-3

KONKURS.
Kasa chorych Fabryki maszyn 

i odlewami żelaza E. Bredta i Sp. 
w Ottynji, zatrudniające! okclo 
400 robotników  757 1-3

poszukuje lekarza
Doktora medycyny
z p rak tyką stpU alną przynajm niej 
dw uletnią i zapłaci za leczenie 

.swoich członków m inim alnie 800 
zł. reem ip.

lat istn iejący

handel sukna
i t o r t *  wełnianych

pod firmą 602 1—8

JAN W A L L A C H
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  8 8  
p o l e c a  s i ę .

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

K a żd ) bez wyjątku
zarobi wiele pieniędzy, 1 to się zwróci do

„Mercator 63”
poste restante Z w l t t a u ,  Murawa

Wspaniale Ilustrowane
przez

znakomitych artystów  - malarzy
p ism o  h u m o ry s ty c z n e

„ Ś M I G U S ”
wychodzi we Lwowie dwa razy mie­

sięcznie 1 i 15.
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na którą składają się humoreski, wlerszt, 
mc lu iflg !, d o w o lp y, tra w e s ta c je  zamieszcza 
w każdym nnmerze najnowsze utwory 
fo rte p ia n o w e  zn a n y o h  k o m p o zy to ró w  pol­
skich i za g ra n lo zn y o h .

Kto więc zaprenumernje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
albnm.

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4'80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

H an del herbaty  i  k a w y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki i. 10.

poleca 14 1—?

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 

i arom atyczną w onią:
Conga czarn a ................................... Nr. 1 */„ kg. zł. 1-60
8ouohong  ........................................ , 2 ............  2 —„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3 —
KayseW  .............. ... 4 ,, ,, ,, 4*
Meluge de Londres . . . .  „ 5 „ „ „ 4 —
W y s le w k l z własnych h e r b a t .................................. 1-30

„ z najlepszych berbat.................................. 1-60
Ceny herbaty oznaczono na l/» kilo w paczkach po

7, 7 . i 7. kilu 
Cenniki wysełam na żądanie franco

i; i - ?

SUCHARDA

•  Wszędzie to nabyć a. •

o o o o o o o o o o o o o o o
7. ces. król. nprzyw. fabryti

w e  F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA,  S T O Ł O W A  BIELIZNĘ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

9MT> i w s ie lk ie  in n e  w yrob y
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  91“T

Ceny hartować: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

płynny bezwodnik węglowy (kwas węglo­
wy), zawarły w stalowych kapsach, służy 
do szybkiego i łatwego przyrządzania 
wszelkiego lodzaju orzeźwiających napo­
jów masujących (Jak wady sodowej, le 
monlady, szampana itd.) za pomocą raz na 
zawsze do tego oe!u przeinaczonej flaszki. 
Cena pudełka większych kapsli sodorowych 

60 ct , mniejszych 40 ct. Jeiyny skład dla Galicji wschodniej w  C. k .  
c y r k u l a r n e j  a p t e c e  A. S K L E P I E S K I E G O  w e  L w o w ie .

SODOR
Pilzno dnia 16 sierpnia 1899.

N aftow a sp ó łk a  ch rześc ja ń sk a  
w B iezdziedzy , poczta Kołaczyce,

ma do sprzedania sto kilkanaście udziałów pod bardzo korzystnymi w arun ­
kami, dla nabywców udział wynosi kwotę 50  zł i staje się właścicielem 
terenu 50 morgowego. Teren należący do spółki z szybem i przyborami 
znajduje się w prostej liaji 6 kilometrów od głównej kopalni naftowej w 
Potoku obok Krosna. Wedle orzeczenia geologów i znawców, teren nasi 
jest jedaym z najlepszych, gdyż posiada belkotkę i terena obok naszego po 
łożone zostały przez głównych nsfciarzy zakupione. Spółka nasza, do której 
w skład wchodzą księża, urzędnicy, włościanie i rzemieślnicy, rozpoczęła ro- 
hoty na udziałach po 50  zł., z kapitałem 6 .000  zł., pozostało jeszcze do 
rozsprzedania udziałów sto kilkaaaście. Każdy udziałowiec staje oię współ­
właścicielem terenu, a więc i w przyszłości wszystkich szybów. Ze spółki
wykluczeni na podstawie aktu notarjalaego są żydzi. Sprzedażą udziałów zaj­
muje się dyrekcja, złożona z pp. Teofila Kosiby w Biezdziedzy, ks. kanonika 
Stanisława Boczara w Biezdziedzy, Tytusa Bujnowskiego c. k. notarjusza i
Józefa Zelka c. k. radcy sądu krajowego i naczelnika sądu w  Pilznie. Tu­
szymy, że w interesie kraju i podniesienia bytu, nowi a chęć mający człon­

kowie przystąpią do naszej spółki.

T. J. Kosibowie i spółka w Biezdziedzy
o. p. Kołaczyce 749 l - i

Marka ochronna. Premiowany najwyżezemi odznakami I

i  A N D E L A  
PROSZEK ZAMORSKI

za b ija  I a is z o z y  b e zp o w r o tn ie :

Szwaby, karakony, pluskwy, pebły, moskale, muchy, mrówki, 
stouogi, mole, moliki ptasio ™  i - n

i wszelkie owady z szybkością i pew nością tak  zdum iew ającą, 
że z płodu naw et śladu nie zostanie.

F a b r y k a  i w y s y ł k a  w  d r o g u e r j l  J .  i n d ć l a  p o d  „ C z a r n y m  
p s e m ”  w  P r a d z e ,  u l i c a  H o s s a  1 3 .

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,* Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38, J. Friedrich & A., Beacock 
ulica Hetmańska 4, St. Markiewicz, Rynek 1. 42, Józef Gh. Finkler, kupiec; 
B i a ł a ;  E. Kruppa; B e ł z ;  M. Mnsiał; C z a r n y  D u n a je o : H .  Pacanower i Jakób 
Stotter; G r ó d e k : J. Hescheles, A. Lippus; G lin ia n y : A. Hełm apt.; K o ł o n y j a :  E. 
Stenzel apt.; K o z ł ó w : Seweryn Błachowski apt.; K r a k ó w : Mikołaj Plóssapt., W. 
Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, 
Reim & Co., Rynek linja A-B, Wilhelm Eilbaum; K r o s n u : Aleksander Kumor, 
drog; N o w y  S ą o z :  S. Liechtmann; P r z e m y ś l: A. Faliszewski, Granzer i Marty- 
nowicz, handel materjałów i farb; R ó w n e  k o ło  D u k l i : Towarzystwo spożywcze 
„Wrocanka"; R z e s z ó w : Antoni Karpiński apt.; S o k a l : Bracia Wołkowscy; S ta n i­
s ł a w ó w : A. Beil apt., S t r y j :  Juliusz Barański,; T a r n ó w : Władysław Brach, obok 
c. k. Starostwa; T u r k a  koło Star. Miasta; Lawid Weiss; Ż ó ł k i e w : Juljan Olear­
czyk; Z y w l e o : Edmund Haydn; Z ł o c z ó w :  Rotbennerg & Co. dawniej J ó z e f  
Gold; jakoteż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andćla plakaty

z „Czarnym psem*.

oooooooooooo
Eksport winogron

deserowych.
Jj kilowy koszyk

szlachetnych zł. 2

5 k,1^ . ^ yk jabłuszek rajskielt110
r - S L f  K AW Y Cejlon - • » * >  
r -  lepieT1' K AW Y Portarico *•630
franco do każdej stacji pocztowej 

rozsyła 735 1- 6

Jobami Stefanowicz
eksport owoców i jarzyn

w Uugarisch-Weisskirchen.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
De L w o w a  przyołiedzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Z e  L w o w a  o d c h o d z ą : rano przedp. popoł. wiecz. noc 

f 10-50 
112*60z K rak o w a .......................... 6 00 9 00 1 3 >* 6-10 9-55 do Krakowa.......................... 410 8-45 2-56* 6-40

z Podwołoezysk (głów. dw.) 3-30 8 05 235* 5-40 10-25 do Podwołoezysk z gł. dw. 615 9-35 1-65* 7-20 1110
„ na Podzamcze 305 7-44 2-20* 515 10-08 „ z Podzamcza 6-30 9-53 2-08* 7-42 11-32

z Tarnopola-Kopyczyniec . 2-35* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 11-10
z Borek W.-Grzymałowa 3-30 235 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 1-65* 1110
z J a ro s ła w ia ..................... 1115 do Jarosław ia..................... 6 26 /1040  

12 36z Czerni wiec-IŁzkan . . . 610 11-55 1-50* 6 20 10-10 do Czemiowiec-Itzkan . . 6-30 945 2-45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 11-55 6 20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-45 2-45*
z Stryja,Ławocz. Budapesztu 7-55 10-30 do Stryja, Ławocz., Bndap. 6-20 700
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 7-55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (t) 910t 3-05 7-OOf
z Stryja, Stanisławowa . . 7-55 U40 1210 do Stryja, Stanisławowa 910 7 00
z B ełżca............................... 5-55 do B e ł ż c a .......................... 1010
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8-15 655 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 710 fo-io+f

\ 8 - U | |z J a n o w a .......................... 17-40 101 7-58g 9 2 1 6 do Janowa / 9-46 wiec. t f 9-25 12-50++ 316 6-504
z Brzucho w i c .................... 6-50" 8*15 5 55 do Brznchowic 2-51 * n. ś. 5-50° 1010 3-26* 710
z Zimnej Wody 710 r. *  . 6-00 9*00 11-15 6-10 9-55 do Zimnej Wody 3-20 * . 4-10 8-45 5-25 6-40 10-50

Pociągi pospieszne (Schnellzilge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5 — 15/9 w  niedziele i święto;

i od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; f f  od 1/6 — 15/9 w niedziele i święto; §§ od 1/5 — 31/6
i od 16/9 — 3 0 /9 ; 9 od 7/6 10/9.

Batakta: Dr Kuaawrz Oiłaaztiraki-Barański, Właóddtk i wydawcy: Dr. K. Oataaztwafci - Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni li. Sckmitta i Sp. pad zarządca SL Pictrcwikiagc.

^


